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O Co Nam C hodzi ?
Któż z nas nie pamięta grzmią 

ce i mocne słowa Churchilla, “ że 
wojna obecna zamknie okres gwal 
tu nad słabymi i małemi naroda 
m i?”

Któż z nas nie pamięta mocn» 
i serdeczne słowa Roosevelt’a o 
Karcie Atlantyckiej, że “ nadcho
dzi kres dla niesprawiedliwości, 
że się otwiera nowa era bez gwał 
tu i uciemiężenia, era Prawdy i 
Pokoju” .

Gdzie się podziały te wielkie 
prawdy Churchilla i Roosevelta? 
Czy je wiatr “ teherański”  zmiótł 
z powierzchni ziemi? Czy je może 
fale Atlantyku pochłonęły?

W  obliczu obecnej sytuacji Pol 
ski nie trudno jest określić, co się 
stało z mocnymi słowami Chur
chilla i pięknemi myślami Roose- 
velta. T nie trudno jest także od
gadnąć, jak wyglądać będzie po
kój bez ducha Karty Atlantyc
kie.,, która stała się sztandarem 
bojowym wojsk Ameryki i Ang- 
Iji oraz jednostek wraz z niemi 
walczących. ■

Polska była pierwszym krajem 
i państwem, która się zbrojnie 
przeciwstawiła Hitlerowi, i jest, 
bodajże jedynym krajem, który 
od pierwszych dni okupacji 'bez
ustannie walczy z okupantem, tra 
cąc w tej nierównej walce mil jo 
ny swoich synów i córek.

Polska Ouislinga nie wydała. 
Francja, Belgja, Norwegja, Ho- 
landja i inne narody, wydały z po 
śród siebie zdrajców, którzy swo 
ją osobą mogli w taki czy inny spo 
sób reprezentować swój kraj i 
swój naród. Nikt sie w Polsce 
nie znalazł, kto by się na to od
ważył.

Polska w sensie militarnym i 
politycznym nie przestała istnieć; 
w tych dniach zgrozy, we wrze
śniu 1939 roku, kiedy na Kremlu 
obecny minister spraw zagranicz 
nyoh Rosji. p. Mołotow ogłosih 
że Polska raz na zawsze przestała 
istnieć. Warszaw. Gdynia, i Hel, 
ieszcze walczyły, a już wkrótce 
Cen. Sikorski formował Armję 
Polską we Francji.

Gdv jeszcze przyjaźń sowiecko 
nazistowska kwitła i n, Mołotow 
odbywał podróże do Berlina, a 
Ribbentrop do Moskwy, kiedy to 
w Moskwie grano “ Horst Wessel 
Lied” , a w Berlinie “ Miedzynaro 
dówkę” , tenże Generał Sikorski,

po upadku Francji, na nowo bu
dował armję w Anglji, Armję, 
która walczyła i do dziś dnia wal 
czy na wszystkich frontach świa 
ta; w Afryce, Azji, we Włoszech, 
Francji, Belgji, Holandji i t.p.

A w Kraju? Który to kraj mo 
że się pochlubić takim dorobkiem 
nielegalnej pracy, sabotażu i cią 
głej bezustannej walki z okupan
tem?

Który to kraj tyle ofiar skła
dał na ołtarzu swej wiary i walki? 
Który to kraj tyle cierpiał za tę 
walkę ?

Polska nie żąda “ zapłaty” . —  
świat nie tak bogaty, żeby mógł 
za to wszystko ' zapłacić” .

A więc, o co nam chodzi?
Chodzi nam w pierwszym rzę

dzie o odpowiedni wymiar spra
wiedliwości wobec znienawidzo
nych Niemiec, o stwierdzeniu, że 
cały naród niemiecki zawinił wo 
bec swata i wobec nas. Chodź’’ 
nam o uznanie wkładu narodu 
polskiego , w zwalczaniu hitleryz
mu i faszyzmu, wreszcie chodzi 
nam, żeby naród polski, który 
pierwszy się zerwał do walki, nie 
wyszedł z tej zwycięskiej nad Nie 
mcami wojny —  przegrany.

A na to się zanosi. Bo cóż to 
znaczy Linja Curzona? że mamy 
się zrzec połowy Polski, 6 i pół 
miljona Polaków, Wilna i Lwo
wa ! że mamy się zgodzić na umo 
wę Mołotow - Ribbentrop z wrze 
śnia 1939 roku!

A-politycznie? Czy nawet tak o 
krojona Polska ma zabezpieczony 
żywot niepodległego Państwa?— 
Nie. Taka Polska musi dzielić 
władzę z komunistycznym Komi
tetem Lubelskim i Rosja nawet 
wówczas “ ma prawo żądać przy 
jaznego dla siebie rządu” ...

Nie. Niema żadnej możliwości 
w takich warunkach dojść do ja 
kiegokolwiek porozumienia z 
Rządem, który chce: —  1. kraj 
zmniejszyć o połowę; —  2. zmu
sić do dzielenia władzy ae swoimi 
podkomendnymi; —  3. w niczem 
nie zagwarantować samodzielne
go sprawowania rządów i tern sa 
mem nie uznawać niepodległego 
bytu Państwa Polskiego.

Premjer Rządu Polskiego w 
Londynie, za przykładem Chur
chilla* powinien oświadczyć świa 
tu i tym “ dobrym” doradcom;—  
“Nie po to zostałem- Prem jerem

BOLESŁAW ZUBRZYCKI

Listopad 1^44
Koncepcje polityczne, które zda 

ją się brać górę w gronie ludzi od 
powiedzialnych za całokształt po 
lityki Narodów Zjednoczonych w 
listopadzie 1944, nie są ani nowe, 
ani oryginalne.

W listopadzie, 1944, pod koniec 
największej i najokrutniejszej 
wojny w dziejach nowożytnych, 
trudno mieć jeszcze złudzenia, że 
świat, który się z tej wojny wyło 
ni, będzie lepszym, sprawiedliw
szym, czy szlachetniejszym od te 
go, co było w przeszłości.

Przyszły pokój świata, taki, ja 
ki się zaczyna coraz wyraźniej za 
rysowywać przez mgłę rokowań 1 
dyplomatycznych, przez welony | 
frazesów, owijających zamierzę- j 
nia polityczne wielkich partne
rów tej krwawej gry wojennej, 
oparty będzie na zasadzie pryma
tu siły, na uprzywilejowaniu po
tęg. Tak więc wojna obecna, któ
ra zaczęła się jako wojna ludowa 
i wojna Boża w obronie zasad, któ 
re uważaliśmy za podstawę na
szej cywilizacji, zakończona zo
stanie pokojem, który nie będzie 
ani ludowym, ani Bożym, a który 
będzie jedynie nawrotem do sys
temu, o przezwyciężenie którego 
walczyły ludy cywilizacji zachód 
niej przez setki lat. Zakończona 
zostanie podziałem świata na sfe 
ry wpływów trzech wielkich mo
carstw, które “ wezmą na siebie 
odpowiedzialność” za zachowanie 
pokoju i demokracji na całym 
świecie.

W jesieni, 1815, podobne kon
cepcje polityczne brały górę 
wśród polityków wielkich mo
carstw, którym po długich i krwa 
wych wysiłkach udało się wresz
cie wykończyć francuskiego awan 
turnika Napoleona i odpędzić gro 
źne widmo jakobińskiej demokra 
ej i, które, mimo wszystko, nigdy 
nie opuszczało sztandarów wiel
kiego Korsykanina, idąc za nimi

Rzeczypospolitej, żeby zlikioido- 
?.tfć Polskę!”

Może być, że Premjer Wielkiej 
Brytanji zrozumie, że postawa 
premjera nie zależy tylko od bo
gactwa lub wielkości kraju.

* Churchill w słynnej odpowie 
dzi na wywody Wendell Willkie’ 
go w sprawie Indji powiedział:—  
“ Nie poto zostałem premjerem 
Jego Królewskiej Mości, by zlik
widować Imperium Angielskie.

jak cień, nawet wtedy, gdy kazał 
na swą głowę włożyć koronę ce
sarską. Nie mówiono wówczas w 
epoce Kongresu Wiedeńskiego, o 
demokracji. Mówiono jednak o za 
chowaniu zasad, o świętych pra
wach, które jakoby Stwórca za
pewnił kilku uprzywilejowanym 
rodzinom. Mówiono o pokoju 
trwałym i o porządku światowym. 
Za cel stawiano sobie zabezpie
czenie Europy przed odrodze
niem jakobmizmu.

Dla zabezpieczenia porządku w 
Europie, zwycięskie mocarstwa 
związały się przymierzem, które, 
dla podkreślenia swych idealisty 
cznych, jakby się zdawała, pobu
dek, nazwały przymierzem “ Świę 
tem” . Traktat, w którym spisano 
klauzule tego przymierza, zaczę
to imieniem Wszechmocnego.

Pokój, zawarty w Wiedniu i 
“ Święte” przymierze trzech wiel 
kich mocarstw, które zobowiąza
ły się pilnować Europy przed nie 
bezpiecznemi nowinkami ideologi 
cznemi i przed groźbą odrodzenia 
francuskiego imperjalizmu rewo
lucyjnego, zlikwidował rzeczy wiś 
cie groźbę podboju Europy przez 
Francję raz na zawsze. Osadzeni 
na tronie francuskim “ legalni” 
królowie, nie marzyli o niczem in 
nem, jak o uniknięciu nieprzyje
mnych przygód, które zakończyły 
żywot ostatniego z ich przedrewo 
lucyjnych poprzedników. Legen
da Napoleońska, zbutwiała i wy- 
bladła; weterani z pod Ulm i Au 
sterlitz wymierali i z mogił ich 
nie budził się jakoś obawiany 
mściciel. Pokój i wzniosłe zasady 
z Bożej Łaski Oświeconej tyranji 
wydawały się zabezpieczone na 
wieki.

Matadorzy, układający mapę Eu 
ropy na Kongresie • Wiedeńskim, 
zdawali sobie sprawę z niebezpie 
czeństwa, jakie tkwiło w wolnoś 
ciowych dążeniach małego i po
konanego Narodu Polskiego. 
Wiedzieli oni dobrze, że zlikwido 
wanie Polski przez podział mię
dzy je j trzech sąsiadów", usunęło 
wprawdzie z serca Europy niebez 
pieczny ośrodek myśli postępowej 
i demokratycznej, ale wiedzieli 
także, że mimo rozbiorów Rzeczy 
pospolitej, Polacy pozostali na
dal rasą niebezpieczną dla tyra
nów. Rozproszeni po świecie Sy
nowie Polskiej wdowy, zalewali 
sadła za skórę nie tylko Prusa-

Ciąn dalszy na stronicy S-ciej
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1 POD OKUPACJĄ
TRAGICZNE KRONIKI GENE RALNEJ “ GUBERNJI”

W “ Robotniku Polskim” Lon 
dyn, z dnia 1 października, b.r. 
znajdujemy większy reportaż, 
nadt\slany drogą nielegalną z 
kraju. Poniżej podajemy dwa 
wycinki tego niezwykłego re
portażu;

SZUBIENICE W REMBERTO
WIE.

Wyczerpały się w ciągu trzech 
straszliwych lat rezerwy cierpli
wości. Już ludzie czekać więcej 
nie mają sił. I dlatego umacnia, 
podjudza, przekonuje jeden dru
giego: “ już niedługo koniec” . Nie 
brak nawet tak upartych szaleń
ców, że zapowiadają nadejście te. 
go końca przed Nowym Rokiem. 
Postanowione: idzie świt.

Wyżyłowują wieś kontyngentu 
mi zboża, bydła, ziemniaki —  to 
nic, to ostateczne podrygi Niem
ców," którzy nie mają czym paść 
wojska. Łapią ludzi z ulic, miesz 
kań, pociągów na roboty —  to nic 
to znak, że sami już rąk do pra 
cy nie mają. Zapełniają się wię
zienia, obozy, zaludniane najlep
szymi ludźmi społeczeństwa —  
to nic, to spazm wściekłości wro
ga wobec zbliżającej się doń klę
ski.

W piątkowy ranek pierwszego 
tygodnia października, gdy pociąg 
idący do Warszawy zaczyna się 
zbliżać do Rembertowa, wśród po 
drożnych zaczyna się dziwny 
ruch. Wszystkie głowy zwracają 
się do okien. Zwykła byłaby to 
rzecz, gdyż tutaj właśnie można 
poinformować się, czy “ Warsza
wa bierze”  czy “ nie bierze” , gdy 
by nie ta okoliczność, że głowy pa 
sażerów ciągną do okien przeciw 
ległych stacji*

“ Cóż się stało?”
“ A zaraz będzie widać powie

szonych” .
Dzisiaj przed świtem wysta

wiono w Rembertowie na widok 
"publiczny dziesięciu powieszonych 
Polaków.

Pociąg zwalnia biegu. Cicho się 
robi w pociągu. Oczy podróżnych 
błądzą niespokojnie po obramio- 
nych oknami skrawkach nieba. I 
naraz okrzyki zgrozy z męskich 
piersi i szlochy kobiet, wplatają 
się w coraz wolniejszy klekot kół. 
Zachodnią połać nieba przekreśla 
ją prostokąty szubienic, ustawio
nych w równym szeregu pod ką
tem prostym do toru. Dziesięć nie 
ruchomych postaci zda się spusz 
czać po sznurze z nieba na ziemię. 
Z gładkiego, cichego, jesiennego 
nieba. Pociąg wolno defiluje 
przed szubienicami, składa hołd 
majestatowi najokrutniejsze z po 
śród okrutnych śmierci. Oczy lu 
dzi w pociągu wtapiają się w naj

lepiej widoczną sylwetkę wiszące 
go na pierwszej szubienicy. Ziemi 
sta twarz wyłania się z niebies
kich wyłogów koszuli, bezwładne 
nogi zdają się wyciągać ku zie
mi, ku godniejszemu miejscu spo 
czynku. Wzrok podróżnych bieg 
nie dalej poprzez olbrzymi szpa
ler postaci o pochylonych gło
wach, zawieszonych między nie
bem a ziemią.

Cztery inne dziesiątki wisiel
ców od świtu dzisiejszego dnia, 
sprawują straż w czterech róż
nych punktach w samej Warsza
wie.

Nie pierwsze to szubienice; —  
gdyby zgromadzić je wszystkie ra 
zem, te z przed dwuch tygodni z 
Radomia, te dawniejsze z Kielc, 
Warszawy, wyrćpsłby ich ^cały 
las.

Nie pierwsze to symbole całe
go ogromu niemieckich zbrodni, 
ale może ostatnie!

“ To nic” —  rozlega się w wago 
nie szept —  “ Niemcy zaczynają 
się nas bać, dlatego straszą szu
bienicami, To już idzie koniec” .

Gdy pociąg wieczorem tym sa
mym żałobnym szlakiem wraca, 
oczy podróżujących usiłują dare 
mnie dostrzec na tle ciemniejsze 
go nieba ponurą krechę szubie
nic. Rozebrano je o zmierzchu. W 
ciągu dnia, na nagim udeptanym 
twardo placu zakwitły kwiaty. 
Rzuciły je pod męczeńskie stopy 
niewidzialne ręce. Pociąg mija 
wolno uprzątnięte już miejsce 
świeżej kaźni. Z któregoś prze
działu dobiegają ciche, ale wyraź 
ne dźwięki sfatygowanej cało
dzienną żebraniną harm onji: —  
“ Jeszcze Polska nie zginęła” ....

Skończy się kiedyś upiorna, naj 
bardziej ponura w dziejach noc, 
gdy szubienice dzierżą straż po 
całym kraju, gdy tysiące ludzi,—  
niby tropiona zwierzyna —  szu
ka schronienia w lasach, gdy w 
każdym miejscu i w  każdej chwi 
li czyha widmo niewolnictwa, ka 
tuszy....

U schyłku najstraszniejszej no 
cy wstanie przecież świt.

WIELKIE MIASTO 
TREBLINKA

Trudno zazwyczaj odgadnąć, 
co kryje się w zamkniętym szczel 
nie wagonie towarowym. N apis: 
40 ludzi, 8 koni, na sunących to 
rami wozach nie wiele wyjaśnia. 
Tylko czasem nikłej wskazówki u 
dzieli maleńkie okienko, widnie
jące tuż pod dachem wagonu.

Właśnie przesunął się długi po 
ciąg, złożony z wagonów z prze
świtującą przez okienka tajemni 
cą. Na poziomych prętach, który 
mi ząkratowany jest otwór, peł

no zahaczonych o nie parasoli i 
parasolek. Zabawny widok. 0- 
kienka są wąskie. Na prętach wi 
dać tylko rączki —  proste i fan
tazyjne, drewniane, stalowe, gład 
kie f  rzeźbione. Resztę można so
bie dopowiedzieć -— dalszym cią 
giem tych wyglądających na 
świat rączek, są napewno jedwa
bie płótna, grube i cieńsze, czar 
ne czy kolorowe, przeróżnych od 
mian damskich parasolek i męs
kich parasoli. Dziwaczny jest ten 
gigantyczny ruchomy magazyn 
galanteryjny, w sunącym na pół 
noco - wschód pociągu. Z poza jed 
nego okienka w przedostatnim 
wagonie, miga twarzyczka kobie 
ca. Kapelusz, woalka i spokojnie, 
a ciekawie rozglądające się po o- 
kolicy oczy.

Stary kolejarz, zapytany, co to 
za dziwaczny pociąg przemknął 
dopiero co po torze, udzielił wy
jaśnień :

“ To wiozą transport żydów z 
Czechosłowacji. Wcale nie wie
dzą, co ich czeka. Pytali, czy dale 
ko jeszcze do Treblinki, gdzie ma 
ją zamieszkać i czy t0 jest bar
dzo wielkie miasto, bo przecież 
iest to miejsce osiedlenia wszyst 
kich żydów z całej Europy.”

Bodaj to propagarda zagrani
czna.

Właściciele parasoli i paraso
lek, które zabrali by ich chroniły 
przed deszczami i słońcem, nie 
wiedzą, że Treblinka słynie jako 
największa osobliwość świata.—  
Jest to miasto rosnące z nienoto 
waną nigdzie szybkością —  lud
ność jego co dobę powiększa się 
o kilka tysięcy. Największa wszak 
jego oryginalność polega na tym, 
że jest to miasto cieni.

Bo pociąg, który dopiero co 
mknął po torze w stronę Małkini 
— gdy dobiegnie do Treblinki,— 
zmieni obsługę: kolejarzy pols
kich zastąpi wojsko, wozy zosta
ną opróżnione z przybyłych z da 
Iekiego świata ludzi. Powędrują 
oni do budynków, noszących naz
wę łaźni, skąd nie wyjdą już z 
powrotem. Tutaj nastąpi kres ich 
wędrówki. Powiększą zaludnienie 
wielkiego miasta Treblinki ściśle 
o te cienie, ile żywych istot liczył 
transport. Pociąg zaś wraz z ca
łym dobytkiem, nie wyłączając i 
zawieszonych ufnie na prętach o 
kiennych parasoli, potoczy się o 
paręset metrów dalej, gdzie cen 
nym łupem podzielą się wartowni 
cy.

Do Robotników Żydow
skich Warszawy

Dr. Emanuel Scherer, przedsta 
wiciel “ Bundu” w Radzie Narodo 
wej, wygłosił przez radio przemó 
wienie do robotników żydowskich 
Warszawy, z którego podajemy 
w yjątki:

“ W  piątą rocznicę tej straszli
wej wojny i w piątym tygodniu

walk na ulicach Warszawy, zwra 
cam się przede wszystkiem do 
Was, najbliżsi nasi i najdrożsi 
Towarzysze, Robotnicy i Pracow
nicy żydowscy.

“ Cześć i hołd pamięci wszyst
kich poległych bojowników nasze 
go umęczonego, wyniszczonego na 
rodu, naszego bratniego narodu 
polskiego i wszystkich walczących 
z hitleryzmem i faszyzmem naro 
dów świata.

“ I teraz, po raz trzeci w tej 
wojnie walczycie na ulicach War 
szawy. Pod tymi samymi, wciąż 
niezwyciężonymi sztandarami — 
Wolności naszego Kraju, Narodu 
i całej Ludzkości.

“ Otrzymaliśmy depeszę C. K. 
Bundu w Polsce o udziale młodego 
elementu żydowskiego w walce lu 
dności Warszawy o wspólną na
szą sprawę polską.

“ Otrzymaliśmy za pośrednict
wem PPS wiadomość, że pozosta 
li przy życiu robotnicy żydowscy, 
walczą u boku swych polskich to
warzyszy.

“ I zapewniamy Was, Towarzy
sze —  Robotnicy Polscy i żydów 
scy, że również i przedstawicielst. 
wa Bundu w Londynie i w New 
Yorku, oraz współpracujące z na 
mi w tych dwóch ośrodkach czyn 
niki robotnicze, dokładają i ze 
swej strony starań, by walcząca 
Warszawa otrzymała żądaną i 
krwawo zapracowaną pomoc.

“ Otwiera się nowa karta na
szej historji. Jako żydowski ruch 
robotniczy Polski pragniemy, by 
rozpoczynało się porozumienie 
polsko sowieckie, porozumienie 
przyjazne, szczere, prawdziwe, o- 
parte na uszanowaniu praw obu 
stron i gwarantujące krajowi na
szemu rzeczywistą wolność i nie
podległość —  podstawę i nadzieję 
demokratycznego ustroju i soc,,ali 
stycznej przebudowy wyzwolonej 
Polski.

N ’  Fundusz P rasow y j 
Prenumeratę złożyli:

P. Smolak, St. Catharine $2.00 
S. Markowski, Hamilton .... 1.00
Feliks S. Toronto ................  1.00
Gryczyk D. Hamilton .......   1.00
A. Ferber, Toronto ............ 5.00
F. Borkowski Toronto ........ 5.00
S. i B. Nutkiewicz, Toronto 2.00 
J. Pasternak, Sudbury ........ 1.00

DETROIT
Roczną prenumeratę na “ Pra

wo Ludu” opłacili następujące o- 
soby:

Antoni Zarczyński, Oddział 
Spójnia Z. S. P., Konrad Cegiel
ski, Franciszek Zajączek, Antoni 
Krawulski, W. E. Kalinowski, K. 
Warunkiewicz,* A. Kuciński, J. 
Kloska, Władysław Kulawski, Jan 
Ciszkowski, Jan Koszański, J. 
Pietruszewski, Stan. Olejarczyk, 
Antoni Pircer, Feliks Góralski, 
Antoni Jakubiszyn.
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UPlOKY ZŁEJ PRZESZŁOŚCI.
Polski Podziemny Ruch Ro

Listopad 1944
ków, Moskali i Austr jaków 
swycn szarżach szalonych na roz 
kaz Cesarza Francuzów, ale na 
wet i za skórę Anglików, na dru 
giej połKuii, idąc z pomocą zbun 
cowanym “ kolonistom'’ amery
kańskim, ucząc tycn farmerów 
taktyki kawaier j i i budując forty 
przeciw wojskom Jego Królews
kiej Mości.

wymyślili wtedy intrygę chyt 
rą, która miała uspokoić i oszu
kać sumienie ludzi wrażliwych,

ko walczyło o wolność, o sprawie 
dliwość, o demokrację. Walczyło
0 wolność własną i o wolność in
nych, o wolność swoich ciemięz
ców. Walczyło z kłamstwem ładu 
międzynarodowego, utrzymywane 
go przez najemną policję i ciem
nych żołdaków. Walczyło z oszust 
wem, wymyślonem w traktacie 
wiedeńskim.

Małe, marjonetkowe państew
ko przegrało tę wojnę. Ale urok 
niezwyciężalności tryianów prysł
1 lata, które następowały, niosłyusypiając jednocześnie ambicji 

wolnościowe Polaków. Stworzyli w sobie coraz to nowy posiew
•niepodległe” Króleswo Polskie, trwi. Krew płynęła we Włoszech

Dokończenie ze stronicy 1-szej

wbomiczy, uznaje konieczność 
'przyjaznego porozumienia i 
stosunków dobrosąsiedzkich 
ze Związkiem Sowieckim w 
interesie Polski i pomimo 
przeszkód stawianych przez 
Posję. Z drugiej strony, poi 
sta ruch robotniczy, który 
niezmordowanie walczył z ro
dzimą reakcją, zarzuca niedo 
bitkom przedwojennego reży
mu polskiego, że stdrają się 
wykorzystać sprawę stosun
ków polsko - sowieckich dla 
zdobycia sobie sympatyków 
w społeczeństwie polskim, je  
dnocześnie usiłując przeszka
dzać wysiłkom rządu polskie
go w Londynie.

Podziemne pismo robotnicze 
“ w RN  —  Robotnik w Wal
ce”  Nr. 16, omawia tę sprawę 
bardzo wyraźnie, w artykule 
który podajemy w wyjątkach,

-ł- -«■

Upiory sanacyjne wciąż usiłu 
ją zjawić się na arenie polskiego j 
życia. Gdy ula uniknięcia grzebał 
ma się w paskudztwach sanacyj
nych przedwrześmowego życia 
Dolski, rzadko się niemi zajmuje 
opmja publiczna, usiłują nawet 
straszyć. W ostatnim numerze 
ich pisemka “ Tydzień” , znajduje 
my właśnie taką próbkę sanacyj
nych pogróżek. Czytamy tam: —  
"Lez względu na dalszy bieg wy 
padków i bez względu na wszel
kie konsekwencje, my, którym 
przypadł w udziale zaszczyt roz
poczęcia walki o suwerenne pra
wa Polski z najeźdźcą niemiec
kim, stwierdzamy, że historycz
na odpowiedzialność za niepowzię 
cie koniecznych decyzji dla właści 
wego ustosunkowania się do agre 
sji sowieckiej, spada na te stron
nictwa polityczne, które ponoszą 
odpowiedzialność za gabinet Pre 
mjera Mikołajczyka. Twardo i bez 
względnie stojąc na tym stanowi 
sku, jesteśmy zdecydowani wycia 
gnąć we właściwym czasie konie 
czne konsekwencje.”

Nie małej trzeba bezczelności, 
żeby mówić dzisiaj o sanacyjnym 
zaszczycie rozpoczęcia walki z 
Niemcami. Dzieci już wiedzą, jak 
do tej walki przygotowany został 
naród przez trzynastoletnie pra
wie rządy sanacji. Czy panom 
tym wydaje się, że po pięciu la
tach zapomnieliśmy już o polity
ce pro - hitlerowskiej Becka, o je  
go udziale w faszystowskim kon
cercie, osłabiającym pozycję 
państw demokratycznych? Czy 
wyobrażają sobie, że zapomnieli
śmy o potwornym obrazie wrześ 
niowej anarchji, bezhołowia, uko 
ronowanej ucieczką Wodza Na
czelnego gen. Śmigłego - Rydza, 
w chwili, gdy jeszcze wojska sta 
wiały czoło najeźdźcy, a nawet lu 
dność cywilna Warszawy biła się

u w inność: .nudzie oupuwiedziai- 
iii za ro wszystko, zaimasr posy
pać giuwe popioiem i pojsc na po 
Kuię, osmieiają się mowie o swej 
"zasiuuze rozpoczęcia wojny z 

lenicami!
iNaprawuę, trzeba wieie cierpli 

wosci, zeoy zwracac uwagę na 
tycn panów. Ale znamienny jesr 
promem, Kcory obierają sobie w 
ziuuzemu, ze poiraną wydooye 
zen  uia sienie Kapitał polityczny. 
DroDiemem tym są trudne i cięz- 
Kie stosunKi poisKo - sowiecKie. 
riynsmy i jestesmy tym kierun- 
Kiein mysn politycznej polskiej, 
m ory w sposoo Konsekwentny i 
zdecydowany przeciwstawia się 
zawsze zakusom moskiewskiej po 
ntyki. Dlatego też nie może byc 
zaunej awuznaczności w traktowa 
mu naszego stanowiska, aprobują 
cego ostatnie posunięcie rządu, wi 
ce piemjera na Kraj i Rady Jed 
nosci warouowej w sprawie sto
sunków polsko rosyjskicn. Dosu 
męcia te są ostrożne, jak wyma
ga sytuacja pełna napięcia, ly iko  
żywioły nieodpowiedzialne mogą 
przeć oo prowokowania awantur 
wprost zas dziecmnauą byłoby 
robienie na papierze wojny z Ro 
oją, uo czego zmierzają sanacyj
ni bankruci. Ta gra jest tymbar- 
dziej szkodliwa, że usiłuje suge
rować różnice zdań i stanowiska 
między Rządem a jego reprezen
tacją w Kraju. Niedawno podob 
ną grę usiłowały przeprowadzić 
Sowiety. : Łli

Za pogróżkami sanacyjnenn 
Kryje się rozczarowanie, że nie 
ciało się im wcisnąć do Rady Jed 
ności iNarodowej. W tym samym 
artykule czytamy: —  “ Jesteśmy 
pozbawieni wpływu na bieg wy
padków, jesteśmy także pozbawię 
ni możności deklarowania nasze
go stanowiska na terenie ciała, 
które miałoby charakter przedsta 
wicielstwa narodowego” . —  Tym 
właśnie chcą usprawiedliwić swą 
gierkę, nie liczącą się z podstawo 
wymi interesami państwa.

.Pogróżki te więc należy trakto 
wać jako próbę wymuszenia przy 
jęcia sanacji do współpracy z 
partjami politycznymi. Próba 
beznadziejna. Przecież mogliby sa 
mi zrozumieć, że te siły politycz 
ła zniszczyć przy pomocy Brześ- 
ne polskie, które sanacja usiłowa 
cia i pacyfikacji, wyuzdjanego bez 
prawia i korupcji, że siły te przez 
przyjęcie współpracy z sanacją, 
rozgrzeszyłyby ją  za wszystkie 
zbrodnie wobec życia polskiego. 
Jest to niemożliwe, żywe siły Pol 
ski nie mogą traktować inaczej 
sanacyjnych rozbitków, niż jako 
upiorów złej przeszłości. Starym 
też zwyczajem upiorów, które u- 
siłują straszyć żywych, przygwa 
żdża się osinowym kołem —  potę 
pienia publicznego.

“ Poland Fights” .

okrojone terytorjalnie do małe
go skrawka ziemi, pod nułosci- 
wem berłem Gara Wszechrosji. 
Oar łaskawie dał temu “ Królest
wu” nawet pewien rodzaj konsty 
tucji, pozwolił też miłościwie o- 
tworzyć Uniwersytet w Warsza
wie, dał ładne mundury małej ar 
mji owego, jakby się to dziś na
zywało "Puppet - State” .

Było to zresztą “ Puppet State” 
typowe. Był tam taki generał Za 
jączek, siwy, niedołężny kollabo- 
racjonista, był nawet mądry ksią 
żę Drucki - Lubecki, odgrywający 
rolę żywo nam dziś nasuwając na 
myśl niektórych ludzi z Vichy.

Ale wtedy, w początku 19 wie
ku, nie wymyślono jeszcze Vidku 
na Quislinga —  ludzie nie poznali 
się na oszustwie i sumienie świata 
było uspokojone.

Porządek stworzony we Wied
niu nie był jednak tak mocnym, 
jakoby się zdawało. Nie było tez 
wielu kollaboracjonistów między 
Polakami. W 10 lat po traktacie, 
zaczęły trzeszczeć wiązania kun
sztownej budowli.

W lipcu, 1830 r. przegoniono le 
gałnego króla Francji. Belgowie 
zerwali się do walki o swą niepod 
ległość. Dumał tyran Wszechro
sji, jakby to posłać polską kawa
ler ję wraz z pułkami kozaków do 
Paryża i do Brukseli, żeby dotrzy 
mać umów Świętego Przymierza 
i zabezpieczyć porządek w Euro
pie. Polacy tym razem jednak iść 
nie chcieli.

30 listopada, 1831 roku, łuna 
rozgorzała nad Warszawą; palił 
się stary młyn na Marymoncie. 
W ogrodzie belwederskim, zes
chłe liście szeleściły pod stopami 
podchorążych. Brat rodzony 0 - 
świeconego Cara Wszechrosji,— 
podpory Świętego Przymierza, 
pierwszego rzeźnika sprawiedliwo 
ści i porządku międzynarodowego 
uciekał w śmiertelnej trwodze.

Mały naród, marjonetkowe 
państweko, plunęło w twarz Wiel 
kiej Potędze, mającej gwaranto
wać moralny ład w Europie, zapo 
biegać agresjom i tępić wrogów 
oświeconych tyranów z Bożej Ła 
ski.

, Małe, marjonetkowe państew-

Płynęła w r. 1846, 1848, 1863; 
płynęła strugą nieprzerwaną. —  
Płynęła o wolność ludzi i naro
dów, o demokrację, o prawa czło 
wieka i obywatela.

Łuna, która rozgorzała nad 
Warszawą 30 listopada, 1831 r., 
odbiła się blaskiem ogromnym 
nad Europą, gorzejąc nieustan
nie, dopóki po latach mąk, rewolu 
cji, powstań bohaterskich nie 
przekonała większości ludzi cywi 
lizowanych, o złudności pokoju, o 
partego na bagnetach wielkich po 
tęg, na krzywdzie małych naro
dów, na niewoli jednostek. Płonę
ła, dopóki nie przekonała świata, 
że ideały i świętości, które po to, 
żeby przeżyć, muszą być bronio
ne przez policjantów, nie są war 
te jednej nawet kropli krwi.

Jesienią, 1944 r., mądre głowy 
starają się przekonać opinję o ko 
nieczności ochrony demokracji, 
przy pomocy uzbrojonych po zę
by sołdatów. Starają się wytłuma 
czyć, że małe państwa winny być 
otoczone troskliwą kuratelą wiel
kich imperjalizmów, bo bez niej 
mogłyby się stać niebezpieczne 
dla pokoju światowego.

Jesienią, 1944, mądre głowy 
kombinują, że właśnie idea Kró 
lestwa Kongresowego była zupeł 
nie praktyczna: Można było przy 
jej pomocy uśpić sumienie świa
ta.

Niech pamiętają mądre głowy, 
że znów mogą zaszeleścić liście 
na ścieżkach belwederskiego ogro 
du. Że znów może zapłonąć szopa 
pod Marymontem; “ ŻE PRAW  I 
PRAWO DEMOKRACJI STRZE 
ŻE NIEŚMIERTELNY DUCH— 
REWOLUCJONISTA” .

_ Razem z C. C. F. do zw y
cięstwa socjalistycznego w 
Kanadzie!!

Rozpowszechniajcie “ Prawo Lu
tu” , jedyne pisma socjalistów 

polskich w Kanadzie!

NASZE HASŁA: 
WOLNOŚĆ! 

RÓWNOŚĆ! 
BRATERSTW O
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Zwyciężył „New D eaT
Świat pracy w Ameryce jest dumny swego zwycięstwa —  Roose- 

velt będzie nadal Prezydentem Stanów Zjednoczonych.
Demokracja odniosła ogromne zwycięstwo i to w takiej chwili, 

kiedy klęska tejże demokracji mogłaby przekreślić wszystkie na- 
istotniejsze walory i cele obecnej wojny.

Mylą się jednak ci politycy Partji Demokratycznej, którzy ze 
zwycięstwa Roosevelta chcą wyciągnąć wnioski o sile i mocy swej 
partji. Nie! Rzadko kiedy wybory na Prezydenta Stanów Zjedno
czonych, były tak nie w ramach partji, jak wybory w listopadzie, 
1944 roku.

Masy ludowe miast i wsi w swojej ogromnej większości głosowały 
na Roosevełta dlatego, że był On i jest nadal wyznawcą i wykona
wcą “ New Deal’u” , “ nowego porządku”  w Ameryce, który w swo
ich założeniach fundamentalnych daje silne gwarancje elementar
nej sprawiedliwości ekonomicznej, politycznej i socjalnej.

“ New Deal” Roosevelt’a —  to plan gospodarki kapitalistycznej, 
za pomocą którego ograniczone zostały grabieżne apetyty i zakusy 
kapitalistów i z pomocą którego mil jony ludzi zostały wprzągnięte 
w proces produktywnego życia i wytwarzania.

“ i\ew Deal” —  to nie jest socjalizm. “ New Deal” jest tylko “ po
prawką” kapitalizmu. Okazało się jednak, że stosowanie “ .New JJea 
1 u” w warunkach politycznej demokracji, jest nie oszacowanym 
kapitałem dla mas pracujących i stwarza takie warunki dla tych
że mas, gdzie w ramach’ obecnego ustroju, widoczne są kontury 
przyszłego ustroju socjalistycznego.

Nikt nie potrafi także zaprzeczyć, że rola i waga klasy pracują
cej stała się w czasach “ New Deal’u” Roosevelt’a ważnym czynni
kiem politycznym, że siła zorganizowanych robotników nigdy nie 
doszła do mil jonowych cyfr, jak obecnie.

To stworzył “ New Deal” i do tego się przyczynił F. D. Rooseveit.
Robotnicy i masy ludowe, gdy poszły do urn wyborczych, wiedzie 

li, że tym razem swoimi głosami muszą zdecydować o swoich włas
nych losach i także o losie obecnej wojny, pamiętając tragiczne wy
niki polityki amerykańskiej w 1919 roku.

Głosowano zatem na Roosevelt’a dlatego, żeby “ New Deal” był 
utrzymany i jeszcze bardziej rozszerzony.

Głosowano dlatego, że naród w swojej większości wyraził zaufa
nie do Głowy Państwa w Jego polityce wojennej i wreszcie za to, 
że naród wierzy, że Roosevelt potrafi zagwarantować pokój dla 
świata po zwycięstwie nad Niemcami i Japonją.

Polskie masy ludowe, które w swojej ogromnej większości i tym 
razem głosowały na Roosevelt’a, czynili to z tern przekonaniem, że 
to On, autor “ Karty Atlantyckiej” , że to On, szermierz światowej 
demokracji, wykaże hart ducha i szczerość myśli w sprawie Polski.

Polskie masy ludowe, które krwawią nad obecną tragedją Polski, 
poszły za Rooseveltem z wiarą, że Roosevelt uczyni wszystko, co jest 
w Jego mocy, aby sprawa Polski załatwiona była w myśl dążeń Je
go najszlachetniejszych uczuć i celów.

Ogromną odpowiedzialność wziął na siebie Roosevelt; odpowie
dzialność za wojnę, za pokój świata, za demokrację. Świat pracy 
jest ufny, że Roosevelt, który się okazał wielkim Przyjacielem 
wszystkich uciśnionych, nadal stanie z rozpostartym sztandarem 
“ New Deal’u” i “ Karty Atlantyckiej” , symbolami i ideami pod któ 
rymi zwyciężył.

A. FERBER.

Praca Komunistów Na Terenie Unijnym

'ZYTELNIKU! —  CZY PAMIĘ  
'ASZ, ŻE TWOJA PRENUME
RATA NIE ZOSTAŁA JESZ

CZE OPŁACONA? NIE ZW LE
KAJ, A JESZCZE DZIŚ W Y 
ŚLIJ SWÓJ “ MONEY ORDER!"

Jest rzeczą trudną w krótkim 
artyhule opisać przeszło uwuuzie 
sunęupą działalność partji komu 
msrycznej na terenie unijnym. 
Aomuniści byli zawsze przeciw
nikami wolnego i demokratycz
nego ruchu zawodowego. Chociaż 
te rzeczy są znane każdemu postę 
powemu uniście, jest .koniecznem 
przypomnieć kilka faktów, ze 
względu na to, że komuniści, dzię 
ki znaczeniu Związku Sowieckie
go w obecnej wojnie, ponowili swo 
je  ataki na wolne Związki Zaw o
dowe.

Od dwudziestu kilku lat, komu 
mści starali się każdą im ję podpo 
rządkować swemu kierownictwu. 
Guy się me zawsze udawało, chwy 
ciii się metody rozbijania jednoś
ci ruchu zawodowego, przez za
kładanie tak zwanych “ dual u- 
nion” .

Niebezpieczeństwem dla ruchu 
unijnego byli komuniści od roku 
1930 do roku 1939. W tym czasie 
komuniści starali się opanować 
unje należące do C. 1. O. Częścio 
wo im się to udało przy moralnej 
i rnaterjalnej pomocy Związku 
Radzieckiego, lhając do dyspozy
cji olbrzymie środki materjalne, 
na przeprowadzenie propagandy, 
udało się amerykańskiej partji 
komunistycznej zdobyć zwoiemn 
ków i przyjaciół. Zdobywano jed 
nych za pieniądze lub synekury, 
drugich, mamy tu na myśli mało 
znanych lub całkiem nieznanych 
naukowców, przez wydawanie i 
rozpowszechnianie ich prac na te 
renie Związku Sowieckiego, a je  
szcze innych zdobywano zaszczy 
tami, zapraszając ich na bankie
ty ambasady sowieckiej.

uniści amerykańscy me zapo
mnień czasów,- kieuy niektórzy n 
ueizy uiiji amerykańskich uyii 
stałymi goscirn tych bankietów.

momuinsŁoni uuało się uo pew 
nego stopnia opanować aparat a- 
rnerykalłSKich unji G. 1. U. m niej 
powodzenia rnien w  unjach nale
żących no A. F. o f L. rnadzej by
ło i jest w  Kanadzie. W unjacn, 
należących do G. 1. U. komuniści 
me m ają wpływu, natomiast po
trafili w ejść do unji przyłączo
nych do A. F. of L. i to w  unjach 
mniejszych, w  przemysłach, gdzie 
mało jest politycznie i unijnie u 
świadom ionych pracowników.

Ani w unjach należących do G. 
I. O., ani w unjach zafiłowanych 
z A. F. of L. komuniści większo
ści nie mają. V/ tym miejscu ko
muniści mogą nam zarzucić me 
ścsłość twierdzenia, mogą nam po 
wiedzieć, że na dorocznych kon
wencjach unijnych mogą przepro 
wadzić pewne uchwały, jak ostat 
nio na konwencji Amerykańskiej 
Federacii Pracy w Toronto, prze

prowadzili uchwałę nieuznawania 
socjalistycznej partji CCF. za 
platformę polityczną unji zafilo- 
wanych z A. F. of L. Odpowiedź 
na ten zarzut jest prosta.

Dużo większych unji, nie kon
trolowanych przez komunistów, 
nie jest w stanie z braku odpowie 
dnich funduszów wysłać delega
tów na coroczne konwencje unij 
ne; natomiast każda najmniejsza 
unja, kontrolowana przez komu
nistów, jest w możności wysłania 
odpowiedniej ilości delegatów.

Nie mając w unjach większych 
wpływów, starają się komuniści 
krzykliwymi rezolucjami i super 
patriotycznem stanowiskiem dać 
znać o sobie. Przykład tego mieli
śmy na ostatnim Zjeździe C. C. L. 
w Quebec.

Kanadyjscy komuniści zażąda
li uchwalenia rezolucji zabraniają 
cej wszelkich strajków w czasie 
trwania dzisiejszej wojny. Ci sa 
mi komuniści, którzy do roku 
1941, wraz z ąuebeckimi faszysta 
mi sabotowali wysiłek wojenny 
Kanady, dziś głoszą, że strajki w 
obecnej chwili są zdradą na ar
na jach walczących na frontach bo 
j owych. Przypomniano w odpo
wiedzi komunistom czasy, gdy A l
in ja Kanadyjska walczyła z wro
giem sama, bez pomocy Ameryki 
i Sowietów, przypomniano im ich 
agitacje przeciw “ wojnie imper- 
jalistycznej” , wywołanej przez 
Anglję i ich agitację za zawar
cie natychmiastowego pokoju z 
Hitlerem.

Zjazd w Quebec, olbrzymią wię 
kszością głosów odrzucił wniosek 
komunistów. Zjazd stwierdził, że 
dążeniem unji jest pokojowe za
łatwienie sporów w fabrykach i 
możliwie unikać strajków.

Komuniści Kanady nie dali za 
wygraną i postawili inny wnio
sek.

Na przedostatniej konwencji 
C.C.L. zapadła uchwała, że Kana 
dyjski Kongres Prcy uznaje soc
jalistyczną partję CCF., za swo- 

1 ją  arenę polityczną. Oznaczało to 
He unje kanadyjskie zaf iłowane z 
j C. C. L. popierać będą akcję poli 
'tyczną partji CCF. Na tegorocz- 
I nej konwencji w Quebec, komuni 
ści żądali zniesienia tej uchwały. 
Komuniści są przeciwni wprowa 
dzeniu, — 'ja k  twierdzą —  walki 
politycznej w unjach. Komuniści 
żądają wolnej ręki w wyborze par 
tji. Żądanie komunistów zostało 
odrzucone.

Celem komunistów jest rozbicie 
jedności zorganizowanego ruchu 
robotniczego. Obowiązkiem każde 
go robotnika jest dążyć do utrzy 
mania na przyszłość wolnego i de 
mokratycznego ruchu unijnego i 
do jedności unijnej.
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Silence Reings In Warsa w W  a r s a w
After five years, almost to the 

day, the heroic resistance o f the 
Warsaw workers has been broken 
for the second time.

_ Last week the Polish President 
dłsmissed General Sosnkowski 
from the post o f Commander-in- 
Chief o f the Polish Army. This he 
did on the explicit and unanimous 
demand o f the Polish Govem- 
ment. The Polish Government 
was so anxious to get rid of the 
chief spokesman of the Pilsud- 
skists was due to two mapor con- 
siderations. The dismissal of Gen
eral Sosnkowski was calculated to 
put an end to the parallelism of 
civilian and military power, a par
allelism that had actually depriy- 
ed the Polish Government of any 
real control of its armed forces. 
Polish policy until recently moved 
on a double track; while the civil- 
ian Government was morę or less 
anxious to put an end to the fool- 
ish and reactionary cult of Piłsu
dski for which Poland has paid so 
dearly, the military bigwigs con- 
tinued to keep the army under 
the Pilsudskist spell.

This was by no means a futile 
controversy over the past. The 
worship of Piłsudski has always 
meant in Polish politics a tribute 
to his anti-parliamentary and an- 
ti-democratic ideas. As long as 
Pilsudski’s name remains a sanc- 
tity to the army Polish democra- 
cy must feel itself threatened, 
and the army remains a weapon 
ready to be turned against it. In 
exile there has been a touch of 
seeming unrealty about that con- 
troversy. But its real meaning 
and importance is bound to reveal 
itself when Government and army 
can return to Poland.

The other and the internation- 
ally more important reason for 
which Sosnkowski’s dismissal 
ought to be welcomed is the fact 
that the former Commander-iu- 
Chief has been the flag bearer of 
the most extreme anti-Soviet 
trend in Polish politics. Most of 
the Pilsudskists and reactionaries 
o f other shades have never made 
peace with the obvious necessity 
for Poland to make territorial and 
political concessions to Soviet 
Russia. Many of them have never 
— even in these years —  ceased to 
nourish the hope that sooner or 
later an all-European crusade 
against Bolshevism would start, 
this time under the aegis o f Bris- 
ish and American capitalism; 
and they have hoped to become 
the spearheads of that crusade.

Such hopes have been properly 
camouflaged according to the 
needs of the moment, but the 
camouflage has never been ąuite 
efficient. From all this it_ is 
abundantly elear that the dismiss
al of General Sosnkowski will not 
ach.ieve its purpose —  that of 
clearing the political atmosphere 
in the Polish Army —  unless it is 
followed by further overhauls and

radical reforms in that army, and 
unless the change is no more than 
merely a change of personality.

EVen so, the dismissal o f Sosn
kowski has marked some pro- 
gress in Polish politics, and one 
would have expected that the 
“ progressives”  and “ democrats” 
o f the Union of the Polish Pat- 
riots in Moscow and Lublin would 
welcome it as a good omen.

Instead, a new hail of abuse 
was showered upon the Poles in 
London by the chairman o f the 
Polish Committee of National 
Liberation, M. Osobka-Morawski 
in an interview with the British 
and American correspondents in 
Moscow. The Polish Govemment 
appointed General Bor-Komorow- 
ski, the leader of the heroic rising 
in Warsaw, now tragically crush- 
ed by the Germans, to be the new 
Commander-inChief. M. Moraw
ski described this appolntment as 
“ crazy” and raised against Gen
eral Bor the old accusation that 
he “ promoted the uprising too 
prematurely” . “The hatred of 
the Polish people for Bor,” he 
said, “ was considerably stronger 
than its hatred for Sosnkowski.” 
The generał was therefore a 
“ criminal” and would be brought 
to trial.

We know very little about Gen
eral Bor-Komorowski, though it 
is certain that he has had no spe- 
cial political record and that he 
should certainly be regarded as 
preferable to Sosnkowski. His 
Moscow accusers criticize him not 
on the ground of his political ac- j 
tivities, but solely and exclusive- 
ly on the ground that he had 
made a “ premature” rising. The 
accusation turns boomerang-like 
against the accusers.

THE FACTS
Let us re-capitulate the facts. 

When on August 1 the rising was 
started the spokesmen of the 
Moscow patriots bluntly declared 
that this was a mere propaganda 
canard of the Polish Goyernment 
in London and that no fighting 
had taken place in Warsaw. With 
incredible credulity a part of the 
British press repeated the same 
“ explanation.”  Yet the canard 
tumed out to be a real heroic in- 
surrection supported by t h e  
masses of the civilian people and 
especially by the workers of War
saw.

The rising was universal, and 
i the insurgents fought for more 
than two months until the first 
days of October. When in the face 
of Warsaw’s heroic sacrifice it 
was no longer possible to repeat 
the cynical and really criminal 
version about the canard manu- 
factured by the Polish propagan- 
dists in London, when the rising 
itself inspired admiration and re- 
spect throughout the world, a 
new trick was played. Its leaders 
were accused of having provoked 
the fighting prematurely.

On July 30, 1944, the Moscow 
Station appealed to the Polish 
Underground in Warsaw: People 
o f Warsaw —  to Arm s! On Aug
ust the first at 5 P.M., the Polish 
Underground responded to the 
Moscow cali. The uprising began 
— one o f the tragic struggles 
characteristic to Poland, one of 
the struggles waged without ade- 
ąuate arms, ammunition, or sup- 
port, an uprising like those that 
occurred in 1789, 1831, 1863 and 
1905.

The old revolutionary song, 
W ARSZAW IAN K A, s o u n d e d 
again in the martyred city as well 
as the revolutionary song o f 1831, 
the song o f workers o f 1905; Men, 
Women, Boys, Girls— Everybody 
fights— They fight fo r  liberty —  
“ for  your freedom and ours.”

The Poles in Warsaw have not 
received as much support as they 
needed. Bases were not granted 
by the Soviet Government to Brit
ish and U.S. planes for shuttle 
flights to help the beseiged city, 
fighting for the second time in 
this time. Not even sympathy was 
granted the defenders by the So- 
viet press, nor even admiration. 
The main issue has become 
whether or not the uprising was 
premature. A great debate start
ed while little attention was paid 
to the people who were fighting 
and dying without ammunition 
or food or water, and decimated 
by typhoid and scarlet fever. The 
fighters cared nothing about de- 
bates, they pieaded for arms.

Tass, official Soviet Agency, 
accused the Polish Government of 
a premature uprising. “ The re- 
sponsibility for what is happen
ing in Warsaw falls solely on the 
Polish emigrant circles in Lonon,” 
wired Tass from Moscow to the 
world. On July 8th, the official 
Information Bulletin o f the So- 
viet Embassy in Washington re- 
printed an article from a Moscow 
paper about the Polish Under
ground: “ Armja Krajowa” (Po
lish Underground, Ed.), “ con- 
trary to the desires of the majori- 
ty  of officers and men, not only 
holds aloof from the struggle of 
the Polish people again the Ger
man invaders, not only seeks to 
paralyze this struggle by its calls 
for passiyity and waiting, but in

on purely military grounds, pro
perly timed or not is, we think, 
polit cally irreleyant. The mili
tary experts may perhaps criti- 
cise it after the event when the 
archives of the Polish under
ground army are opened. But 
whateyer the judgment of the 
military expert, the Socialist will 
even then continue to pay hom- 
age to the leaders and fighters of - 
the rising. While the battle was 
still on it was the duty of all of 
us to assist it by all means at our 
disposal and to postpone possible

fact plays into the hands of the 
invaders by its. entire behavior, 
unleashes a fratricidal war among 
the Poles, and is preparing on the 
sly for  a civil war in Poland.”

On August 29, 1944, the United 
States and British Governments 
recognized the Polish Home Army 
as a combat force and warned 
Germany that she will be held re- 
sponsible for reprisals against it. 
A  Soviet waming, however, is 
still lacking.

The heroic Frenchman of Paris 
also took up arms, but their 
struggle did not last more than a 
couple of days. They received 
arms, food, and ammunition, and 
the children were given chewing 
gum and candw. They got the fuli 
support and sympathy they de- 
served. There is a striking par- 
allel between the situation of 
Paris and Warsaw and the hero- 
ism of the peoples of these two 
historie cities. The difference 
lies only in the results o f the two 
uprisings. The Allies were grate- 
ful to the French for their aid, 
and both external and internal 
forces coordinated their move- 
ments so as to achieve a rap.d 
yictory. Poles cannot help but be 
bitter and disappointed when 
their greater sacrifices are slight- 
ed.

This paper has always favored 
a Soviet-Polish agreement. ESvery 
reasonable Pole realizes that Po- 
lish-Soviet friendship is o f vital 
importance, and sincere efforts 
have been made by the Polish Go- 
vernment in London to bring 
about such friendship. The state- 
ments ąuoted here are sufficient 
evidence that there is not yet en- 
ough willingness on the part of 
the Soviet Union to bring about 
friendship and a lasting settle- 
ment: there is not even admira
tion for the heroes o f Poland. If 
help still comes, before it is too 
late, a great step forward will 
have been made in Polish-Soviet 
relations.

It is as much to the interest of 
the Soyiet Union to have friends 
on the Western Border, as it is 
for Poland to have the good-will 
of the Soyiet Union.

FELIKS GROSS. 
New Europę, No. 8, October. 1944

criticism.
This has been the first time 

that people who pose as cham- 
pions of democracy have dared 
to describe as a crime a rising 
which even, according to their 
own statements, carried with it 
the people of Warsaw. The only 
“ crime”  o f the rising was appar- 
ently that it demonstrated the 
real strength o f the Polish under
ground movements led from Lon
don, and it revealed the political 
impotence of the Patriofs Com- 
mittee. How could anybody b e ' 

(Continued on page &) I*

Whether the insurrection was,
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The 63 Days Silence Reings In1 Warsaw.
(Continued from  page 5)

For 63 long and terrible days 
—  the Polish Underground 
Army, whicn consisted mainly of 
Polish workers, and was aided by 
the entire population of the Po
lish capital, Warsaw, waged open 
warfare against the Germans and 
engaged major forces of the 
enemy, who made every effort to 
crush the Polsh  revolt. Warsaw 
was the target for bombing, shell- 
ing, burning and generał destruc- 
tion such as even that battered 
city had not previously exper- 
ienced. Finally, on the 63rd day, 
the heroic Underground Army 
was forced to lay down its arms 
and surrender.

It is still uncertain just what 
happened to tum  an uprisińg 
which began so hopefully and 
with such seemingly good chances 
o f success into a slow bleeding 
to death. For that is what it 
was. But certain facts have been 
established.

THE KNOWN FACTS
It is known, for instance, that 

as the Red Army approached the 
Polish capital, in late July, the 
Soviet magazine War and the 
Working Class, which has re- 
placed the former Comintern as 
the mouthpiece of the Communist 
International, announced that 
Warsaw would be the first of the 
capitals of Eastprn Europę to be 
liberated.

It is also known that the So- 
viet-controlled Kościuszko Broad- 
casting Station repeatedly called 
on the people of Warsaw to rise 
in open revolt. It continued to do 
so every day until July 30th.

It is known, too, that the Po
lish Government had given Gen- 
uprising when he thought the 
time was ripe. Whether General 
Bor had any assurance from Mos- 
cow that help would be forth- 
coming we do not know. But he 
evidently believed that it would. 
for he ordered the uprisińg to 
begm, and sent word to Moscow 
that he had done so.

It was then that a very disturb- 
ing series of events began. Much 
time passed before any aicl was 
sent to Warsaw at all. The U. S.
S. R. and the Soviet-dominated 
“ Polish Committee” in Moscow 
disclaimed all responsibility for 
the uprisińg. The Soviet Union 
even refused to allow British and 
American planes to make shut- 
tle flights over Warsaw to drop 
arms to the beleaguered city. The 
very first aid sent to the Polish 
capital came, at great cost in 
planes and pilots, via British, 
South African and Polish planes, 
based in Italy. It was not until 
September 13th that the Soviet 
Union finally granted the use o f 
air bases in Russia for the pur- 
pose.

From that time on the British 
delivered su ostańtial amounts of 
supplies. and direct aid from the 
Soviet Union was also forthCorn
ing. It was even reported that 
General Bor had established cen
ta ct with +bo Ped A-rmy and had 
exchanged liaison officers with it.

TOO LITTLE, TOO LATE
Unhappily, it was another case

of too little and too late. De- 
spite this last-minute help, tne 
Polish Undei'ground Army sur- 
rendered on October 3rd.

Apparently the Red Army had 
thought in July that it could 
easily capture Warsaw from the 
Germans. Such military errors 
are freąuently maae in war, in 
which everything is uncertain. 
They are regrettable: but they 
are not always avoidable.

Apparently, too, General Bor 
was mistaken in ordering the up- 
rising when he did. This, too, 
was an understandable military 
error; all the rnore understand
able because of the encourage- 
ment he got from the East.

What is not understandable is 
the attitude of the so-called “ Po
lish Committee,” now ensconced 
in Lublin. It not only denounced 
General Bor as a traitor and stat- 
ed that he would be court-mar- 
tialed, if caught, for starting the 
Warsaw uprisińg too early; but it 
also said that he was not and 
never had been in Warsaw. Two 
or three days later it was learned 
that he had not only been in War
saw throughout the occupation 
and the fighting, but had chosen 
to share the fate of his men 
rather than escape at the last 
minutę, as he might have done.

The Lublin committee may do 
and say what it likes to try and 
sąuirm out o f the embarrassing 
position in which its unwarranted 
slander of a heroic commander 
has placed it. As for us, we would 
rather bow our heads in honor of 
the tens of thousands o f men, 
women and children who have al- 
ready paid with their lives for a 
military error in which many 
shared responsiblity.
American Labor Conferencet
News Letter,

New York, October 10,1944.

International Federation 
of Trade Union in 

England 
to

The Workers of WarsaW

W e have followed hour by nour the 
niagnificent fight which you are mak- 
ing, and have moumed with you the 
loss of so many gallant comrades in 
your bitter struggle for freedom.

We recognize the necessity of in- 
suring that supplies should reach you 
in ąuantity adeąuate te enable you to 
bring your fight to a successful con- 
clusion. We know of your disappoint- 
ments, but we sincerely hope that 
means will be founidl in the very near 
futurę, of sendmg the arms, ammuni- 
tion, medical supplies and food which 
are vital for the liberation of your 
capital.

Today the German forged chains of 
slayery are everywhere disintegra 
ting under the relentless nammer 
biows of the armed forces of the Uni
ted Nations. Paris is free, Brussels is 
free. The mighty Soviet armies are 
on the threshold of East Prussia and 
Warsaw, and it is our ardent hope 
that the near futurę will bring the 
complote liberation of Warsaw, and

lieve that the Committee really 
represented the Polish people if a 
struggle of such magnitude could 
develop without the initiative and 
even the knowledge of the Com
mittee The ąuestion must have 
been asked by many: Was not the 
Committee itself a “ propagan- 
dist” canard?

Then came the third stage, 
when vice seemed to pay an -un- 
willing tribute to yirtue. ‘The 
Committee issued an appeal to 
t h e  insurgents acknowledging 
their heroism, asking them to 
hołd out and promising quick re
lief. In fact, the Soviet Govern- 
ment finally agreed to grant land- 
ing bases to American aireraft 
who would fly to help Warsaw. 
The agreement was given after 
long tergiyersations, too shame- 
fui to be recalled. For a while it 
looked as if the Russians, as well 
as their Polish proteges, were 
anxious to retrace their steps.

But now comes stage tour— the 
finał disillusionment. The threat 
to court-martial the leader of the 
rising is repeated by M. Morawski 
shortly after his visit to Marshal 
Stalin. (In one to deduce from 
this that the Soviet Government 
and the Soviet Command in Pol- 
and endorses the threat?) Then 
comes the reply of the Pol: sh 
Daily in London, stating that, 
contrary to the accusations from 
Moscow, General-Bor-Komorow- 
ski has been in the centre of War
saw during the whole time o f the 
rising. This seems to us to be 
altogether irrelevant. Even if he 
had been 20 miles away from 
Warsaw, as they say in Moscow, 
this could hardly be used as an 
argument against him.

A  C.-in-C. ought to have his
H.Q. at some distance from the 
actual battlefield.

More important still, the Po
lish official daily accuses the Lu
blin Patriots of haying disarmed 
and interned whole detachments 
of the Polish Home Anny that 
were rushing from the proyinces 
to Warsaw to assist the insur
gents. The names of the detach
ments, their numbers, the places 
where they were disarmed have 
been published. What will the 
Lublin Commander-in-Chief — 
General Rola Żymierski —  reply 
to this?
THE ISSUE AT STAKE

The Polish Home Army has 
been recognised as a combatant 
force by the British and Ameri-

the early establishment of a free and 
democratic Poland-

The soiid front which has been 
consistently offered by the Polish 
workers against collaboration with 
the enemy, their deUrmination to 
maintain at least the nucleus of their 
free institutions, culminating in their 
open struggle against the brutal do- 
mination of the Germans, has en- 
hanced still further honorable name 
of Poland.

The world of free labor awaits your 
presence in its councils.

Walter Citrine, President, 
Emergency Council, 

International Federation of 
Trade Unions.

can Governments. The Soviet 
Government has refused to grant 
the same recognition. Suppose 
General Bor is taken prisoner by 
the Russians or by the men of 
Lublin and court-martialled. A 
first-rate conflict between the 
Great Allied Powers is then cer- 
tain to arise. Or to put it more 
accurately, the conflict between 
the Great Allied Powers is then 
certain to arise. Or to put it 
more accurately, the conflict over 
Poland may then sudenly come 
to a most dangerous head.

It is quite obvious that the So- 
viet Government is at present 
firmly decided to impose the Lu
blin Committee on Poland. Re- 
conciliation with the Polish Gov- 
ernment does not seem to play 
any important part in its plans 
for Poland.

What can we say about this? 
In theory, it might, of course, 
well be that Poland should, in the 
years o f the war have changed 
her political outlook so much that 
she would prefer Sovietisation 
and incorporation into Russia to 
any other regime, and to her in
dependent existence. Should this 
be the case then it would —  from 
our viewpoint —  be a crime to op- 
pose the Sovietisation of Poland. 
We would then have to say to our 
own anti-Soviet elements that 
would like to use the Polish case 
against Russia: “ Hands o ff Po
land.”

As things are, nothing seems to 
indicate any such change in the 
popular mood in Poland. The War
saw rising has unmasked the po
litical futility of the Lublin Com
mittee. And neither the Russians 
nor their Polish proteges speak 
o f any Soviet revolution in Po
land. Stalin himself states over 
and over again his desire for “ a 
strong, great and independent 
Poland,”  so great and strong as to 
include huge slices o f German ter- 
ritory. The men of Lublin appeal 
to the Catholic Church and speak 
o f the freedom for private capital 
in Poland in terms that would al- 
most inspire any member of the 
Society o f Individuals with ency. 
“ Foreign capital -— it is said —  
will be receiyed in Poland with 
open arms.”  This does not look 
like a programme of a Soviet re- 
volution.

No, the “ Lublin regime” is not 
a victory for Socialism in Poiand. 
It is the reduction of Poland to a 
vassal stage. The chief attribute 
of a vassal state is to have its 
Govemment, its Command and its 
policy dictated from outside. Woe 
to those in the vassal state who 
want to maintain their independ
ent views and policies. Any ex- 
cuse than can be found will be 
good enough to be used against 
them. If they happen to lead a 
heroic rising that embarrasses 
the proteges of the great “ pro- 
tecting” Powers they will be stig- 
matised as “ criminals”  a n d  
threatened with punishment.

This seems to be the real issue. 
Please, do not ask us to show en- 
thusiasm for such policies and to 
applaud the men who make them. 
The Tribune, Oct. 6, 1944 
London, England.
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Polsko Amerykańska Rada Pracy
Dokończenie ze stronicy 9-tej

mem tak zwanym po południo
wym, aczkolwiek już o godzinie 1 
szej znajduje sie na ulicy.

Politycznie Chicago Herald Eg 
zaminer służy —  zarówno republi 
konom, jak i demokratom, natu
ralnie reakcjonistom.

Trzecim pismem kapitalistycz 
nym —  służącym wielkiemu kapi 
talowi, ale względnie w poglądach 
liberalnym jest Chicago Daily 
News. Kierunek pisma jest repu 
blikański. Jest to organ więcej in 
teligeneji zawodowej, niż warstw 
społecznych.

Robotnicy mało go czytają. — 
Chicago Daily News jest pismem 
po południowym.

Czwartym pismem —  jest naj 
młodszy z Chicagoskich dzienni
ków —  The Chicago Sun. Jest to 
pismo ultra liberalne.

Wydawcą tego pisma jest mul 
timiljoner amerykański —  Mar
shall Field, właściciel olbrzymich 
sklepów departamentowych w 
New Yorku, Chicago i innych mia 
stacb, współudziałowiec jednego z 
trustów olejowych, jak zresztą i 
wielu innych wielkich przedsię
biorstw.
W YD AW AN Y PRZEZ MULTI- 

MILJONERA
Sun —  jak i wiele innych pism 

liberalnych, z przejęciem godnym 
lepszej poprawy —  służył Sowie
tom.

Stanowisko wydawcy jest jas
ne. Jeżeli organ giełdy nowoyor- 
skiej pieje hymny pochwalne pod 
adresem Sowietów, tak, że pisma 
“komunistyczne przedrukowują te 
pienia chwalebne —  to nic dziw
nego, że i Marshall Field służy te 
mu samemu bożkowi, a jest nim 
"“ byznes” .

Sun —  kiedy pismo to zostało 
założone —  znalazł silne popar
cie Polonji Chicagoskiej i robot
ników polskich. Jest on również 
—  tak jak Chicago Tribune—  pi 
smem rańszym, to znaczy, iż pier 
wsze jego wydanie wychodzi o go 
dżinie 8-mej wieczorem, ale już 
z datą dnia następnego.

Jadący do pracy rano robotni
cy  —  nie mają wyboru —  jak tyl 
ko Chicago Tribune i Chicago 
Sun —  to tylko robotnicy polscy, 
którzy z natury rzeczy są żywio
łem postępowym —  masowo zaczę 
li kupować Chicago Sun, gdy ten 
został wydany. Nie długo jednak 
to trwało.

Po zerwaniu paktu z rządem 
polskim —  pismo to stanęło po 
stronie Sowietów. Artykuły służ- 
ków sowieckich szybKO zrobiły 
swoje. Zraziły one tak ludność po 
chodzenia polskiego, że masowo 
tryrzucano pismo to z domów. Ro 
botnicy woleli wrócić do reakcyj 
nej Tribune, która do sprawy poi 
skiej od chwili zerwania stosun

ków przez Sowiety z rządem poi 
•skim —  ustosunkowała się bar
dzo życzliwie -— niż czytać pro- 
sowiecki Sun.

Obecnie stanowisko tego pis
ma uległo znacznej zmianie. Ata
ki na Polskę ukazują się bardzo 
rzadko. Spadek cyrkulacji, jak 
zresztą i otrzeźwienie pewne, ja 
kie zauważyć można w prasie li
beralnej —  stały się powodem tej 
zmiany, co do PolsKi. 
NAJLEPSZY Z DZIENNIKÓW 

CjMICAGOSKICH
Piątym wreszcie pismem jest 

Chicago Daily Times. Jest to naj 
lepsze z pism codziennych w Chi 
cago. Wr&hodzi w wydaniu tabloi 
dowym.

Daily Times jest pismem szcze 
rze demokratycznym. Jest sto pro 
cent Rooseveltowskim. Do spra
wy polskiej, od chwili swego po
wstania —  Daily Times jest bar 
dzo życzliwie ustosunkowany i 
nie jednokrotnie dano w tym piś 
mie wyraz tej sympatji. T0 też 
Daily Times jest bardzo popular 
ny w dzielnicach polskich.

Daily Times jest drugim co do 
cyrkulacji pismem. Po Chicago 
Tribune, ma on największą liczbę 
czytelników.

Daily Times jest pismem po po 
łudniowym. Cyrkulacja jeg0 w 
dzielnicach robotniczych jest wię 
ksza niż Chicago Tribune. Nic 
zresztą dziwnego. Daily Times —  
aczkolwiek jest pismem kapi tali 
stycznym —  ustosunkował się ży 
czliwie do robotników.

Należy zaznaczyć, że z wyjąt
kiem Chicago Sun, wszystkie po
wyższe pisma do spawy polskiej 
są ustosunkowane życzliwie.

Dużą rolę odgrvwa tu chęć zdo 
bycia sobie czytelników w pośród 
z górą półmil jon owej Polonji.

Jednak takie pisma, jak Daily 
Times, a częściowo i Chicago Dai 
ly News i Chicago Tribune —  po 
za politycznymi względami i po
za byznesowymi —  kierują się 
sprawiedliwością w stosunku do 
Polski.

Przy tej charakterystyce pism 
angielskich, należy poświęcić i 
parę słów dziennikom polskim.

Pierwsze miejsce należy się bez 
wątpienia Dziennikowi Związko
wemu —  a t0 dlatego, że ma on 
dużą cyrkulację, że zajął czołowe 
miejsce w prasie polsko amery
kańskiej, jak i na wyrażenie opi- 
nji największej polskiej organiza 
cji. Dziennik Związkowy ma kie
runek ogólno narodowy. Kieru
nek ten, odbija jak zwierciadło — 
stanowisko i stosunki w Z. N. P.

ledyś Z. N. P. nazwano Pols
ką w zmniejszeniu. I słusznie. W 
Z. N. P. gromadzą się żywioły naj 
różnorodniejsze. Wszystkie kie
runki myśli politycznej polskiej, 
mają w Z. N. P. swój wyraz. Są

tam zwolennicy Stronnictwa na
rodowego, ludowcy, socjaliści, kle 
rykali —  są żywioły reakcyjne i 
postępowe, są nawet komuniści. 
Dziennik Związkowy jest odbi
ciem tych różnych kierunków. 
Redaktor naczelny, Karol Piątkie 
wicz —  jest postępowcem, o po
glądach zbliżonych do tych —  ja 
kie głosili Prus, Świętochowski i ' 
cały obóz pozytywistów polskich. 
Adam Olszewski, zbliżony jest do 
poglądów socjalistycznych. Karol 
Burkę —  redaktor miejski —  z 
liczą się do obozu narodowo po
stępowego.

Dziennik Chicagoski, jest pis
mem katolickim. Na czele jego 
stoi ks. Starzyński, rozumujący 
zawsze z punktu widzenia katoli 
ckiego. Drugim redaktorem jest 
zdolny, choć nie zawsze konse
kwentny —  jak zresztą każdy po 
eta —  red. Niedźwiecki.

Tow. A. Adamczyk na 
Zjezdzie A. F. O. L. 

w Toronto

Dnia 23 października r. b. roz
poczęła się w Toronto Konwencja 
Kanadyjskich Unji Robotniczych 
należących do A. F. L. Przewodni 
czyi prezes Centrali Kanadyjskich 
Unji Robotniczych (T.L.C.) Per- 
cy R. Bengough.- Obecnych było 
ponad 700 delegatów, reorezentu 
jących przeszło 330.000 członków. 
Konwencja przyjęła między inne 
mi rezolucje wzywające Zarząd 
Główny T. L. C. do dążenia w kie 
runku stworzenia jednej, centra
li dla wszystkich Unji Robotni
czych Kanady, do zorganizowania 
politycznego przedstawicielstwa 
robotników przy współudziale U- 
nji Robotniczych, do poparcia ak
cji zwołania światowej konferan 
cji przedstawicieli zorganizowa
nych ronotników, do polepszenia 
ubezpieczeń społecznych, do po
parcia ruchu współdzielczego, do 
poparcia akcji imigracyjnej, do 
poczynienia odpowiednich starań 
celem zabezpieczenia rekonstruk
cji powojennej, celem zagwaran
towania wszystkim pracy.

Na konwencji przemawiali w 
imieniu swych organizacji przed 
stawiciele Uniji Robotniczych Sta 
nów Zjednoczonych, Południowej 
Ameryki, Wielkiej Brytanji i 
Polski. Z ramienia zorganizowa
nych robotników polskich przema 
wiał p. Al. Adamczyk, który pod 
kreślał konieczność współpracy or 
ganizacji robotniczych wszystkich 
wolnych narodów dla osiągnięcia 
celów, o które obecną wojnę pro 
wadzimy. Delegaci przyjęli prze
mówienie gromkiemi oklaskami.

Po przemówieniu, przystąpiło 
do p. Adamczyka kilku delegatów, 
składając na jego ręce osobiste ży 
czenia dla Polski.

Reprezentacii PPS. 
w USA.

“ Głos Ludowy” w Detroit, Mi
chigan i “ Gwiązda Polarna” w 
Stevens Point, Wis. wydrukowa
ły przesłany im przez obywatela 
Stanów Zjednoczonych, Oskara 
Langego, profesora Uniwersytetu 
w Chicago, który występuje cza
sami jako bezpartyjny Ameryka
nin, czasami jako “ polski demo
krata” , reprezentując stale pog
lądy Komitetu Lubelskiego —  a- 
pel do Polonii dra. Bolesława Dro 
bnera, Edwarda Osóbki - Moraw 
skiego i Stefana Matuszewskiego 
z Komitetu Lubelskiego, którzy 
pod swymi podpisami umieścili 
tytuły: “ Przewodniczącego Rady 

Naczelnej PPS.” , “ Przewodniczą
cego Centralnego Komitetu Wyko 
nawczego PPS” , oraz “ Sekreta
rza Centralnego Komitetu Wyko
nawczego PPS.” .

W imieniu władz centralnych - 
Polskiej Partji Socjalistycznej 
(PPS), upoważnieni jesteśmy do 
stwierdzenia z całą stanowczością 
że wyżej wymienieni nie mieli i 
nie mają żadnego prawa do uży
wania tych tytułów, żaden z nich 
nie wchodził w skład ani Central 
nego Komitetu Wykonawczego, a 
ni Rady Naczelnej PPS., wybra
nych na ostatnim przed wojną 
Kongresie PPS, ani też żaden z 
nich nie wchodził do władz pod
ziemnej PPS, w latach 1939 —  
1944.

Stefan Matuszewski nigdy nie 
był członkiem PPS. Dr. Bolesław 
Drobner, usunięty został z PPS., 
jeszcze przed wybuchem wojny. 
Edward Osóoka - Morawski zaś, 
w czasie wojny był członkiem no 
wo powstałej grupy, noszącej na 
zwę “ Robotnicza Partja Polskich 
Socjalistów (w skrócie R. P. P. S. 
— skrót celowo dobrany w taki 
sposób, aby przypominał history 
czną nazwę P. P. S.), —  która po 
szeregu rozłamów przybrała cha
rakter przybudówki Polskiej Par 
tji Robotniczej (skrót P. P. R-L 
nowej nazwy Komunistycznej Par
tji Polski.

Apel dr. Bolesława Drobnera, 
Edwarda Osóbki - Morawskiego 
i Stefana Matuszewskiego, może 
mieć jedynie na celu wprowadze
nie w błąd Polonji Amerykańs
kiej.

Stwierdzamy, że władze central 
ne Polskiej Partji Socjalistycz
nej PPS, kierowałły i kierują na 
dal walką robotników polskich o 
wolną i niepodległą Polskę Ludo
wą.

Reprezentacja Polskiej
Partji Socjalistycznej
(PPS) w Stanach Zjedn.

New York, N. Y. dnia 23 paździer 

nika, 19U  roku.
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Odrodzenie Ruchu Socjalistycznego w Europie
Wszyscy wiedzieliśmy, że ruch 

socjalistyczny w Europie, nawet 
ppd straszną okupacją niemiecką 
wykazuje swą żywotność i aktyw 
ność. Pozdrowienia z Holandji, 
Belgji, Francji, Włoch, Polski, 
Norwegji i Krajów skandynaws
kich wykazały, że nietylko socja 
liści stoją na czele wszystkich 
walk z okupantem, lecz socjaliś
ci mieli czas na rewizje i pogłę
bienie swych zasad i teorji.

To też nic dziwnego, że z chwi 
lą, gdy okupant opuścił granice 
kraju, ruch socjalistyczny, jak 
dojrzały owoc ukazał się na po
wierzchni życia publicznego i ko
rzysta z wielkiego zaufania mas 
robotniczych miast i wsi.

Na pierwszym planie wysuwa

go obserwujemy także w Belgji, 
gdzie wkrótce też odbędzie się 
zjazd Partji Socjalistycznej.

We Włoszech, gdzie po 20 la
tach powrócili do kraju starzy i 
znani tworzysze, Petro Neni i 
Modillani, ruch socjalistyczny do 
piero się organizuje i pokrzepia.

Angielska Part ja Pracy zorga
nizowała Komitet między-alianc- 
ki dla wznowienia kontaktów i 
informacji dla partji socjalistycz 
nych. Tenże komitet zajmuje się 
badaniem spraw i zasad przysz
łej międzynarodowej organiza
cji socjalistycznej. Tow. Camil 
Houssman (Belgja) jest przewód 
niczącym i tow. William Gillis, se 
kretarzem tego komitetu. —  Do 
współpracy już zostali zaproszeni

się Francja. W tych dniach odbył, przedstawiciele Belgji, Czechosło 
się we Francji ogólno krajowy waci, Danji, Holandji, Francji,

DOKĄD ZDAŻA K AN AD A

Zjazd Socjalistycznej Partji Fran 
cji (Leona Bluma). Sprawozdań 
z tego zjazdu jeszcze niema. Jak 
wynika z treści programowych 
przygotowań do zjazdu, nasi to
warzysze francuscy wysuwają ha 
sło “ już dziś socjalizm” .

Towarzysze francuscy znów wy 
suwają hasło międzynarodowości. 
Generalny sekretarz partji formu 
łuje stanowisko międzynarodowoś 
ci w ten sposób; “ możliwe, że 
MIĘDZYNARODÓWKA w orga
nizacyjnej swej formie zbankru
towała. Tego jednak nie można 
powiedzieć o MIĘDZYNARODO
WOŚCI jako założenia ideowe
go. Nasz patriotyzm nie jest sprze 
czny międzynarodowości —  prze 
ciwnie —  właśnie dlatego, że je 
steśmy patriotomi, że kochamy 
naszą Ojczyznę, chcemy być w 
przyjaznej spójni z innemi pań
stwami.

Ruch socjalistyczny we Fran
cji wydaje już mnóstwo gazet i 
publikacji a organizacja mimo u 
traty sił podczas okupocji już dziś 
stanowi prawie że tą samą siłę, co 
przed rokiem 1940.

Komuniści, którzy dysponują o 
gromnymi sumami pieniężnymi, 
starają się wtłoczyć do różnych 
organizacji politycznych i społe
cznych, głosząc hasło jedności 
wszystkich sił PATRIOTYCZ
NYCH i narodowych. Sekretarz 

Partji Socjalistycznej, tow. Da
niel Meyer w taki oto sposób od
powiada komunistom: “ Przed ro 
kiem proponowaliśmy komunis
tom, abyśmy wspólnie utworzyli 
komisję dla kontaktu. Komuniści 
to odrzucili. Dziś proponujemy to 
samo. Nie wierzymy, że możliwa 
jest jedność partyjna między na 
mi a komunistami. Znam jedną 
tylko drogę w jaki sposób może
my być silniejsi od komunistów 
—  to jest wywołać rewolucję wcze 
śniej, aniżeli to komuniści uczy
nią” . - '

Ożywienie ruchu socjalistyczne

Polski, Wielkiej Brytanji, Luxem 
burga, Norwegji i Palestyny.

We wrześniu odbyła się w An- 
glji konferencja socjalistycznych 
partji Imperium Brytyjskiego. 
Przybyli delegaci z Kanady, No
wo Zelandji, Indji, Afryki i Au- 
stralji. Ustanowiono stały kon
takt dla współpracy i jednolity 
program działalności tych Partji.

Jak z wyżej wspomnianego wy 
nika, radość naszych wrogów z 
lewa i prawa, były za wczesne. 
Nie, socjalizm się nie wykończył, 
wprost przeciwnie, odradza się i 
powstaje do nowego życia.

Socjalizm według słów Jeana 
Jares’a “ bierze i  ołtarzy przeszło 
ści płomienie, a nie popioły” .

W okresie obecnej wojny, Ka
nada wyrobiła sobie stanowisko 
zupełnie niezależne. Stała się ona 
państwem samodziełnem, którego 
wpływy na arenie politycznej cią 
gle wzrastają.

Rosnący coraz bardziej prze
mysł i rolnictwo Kanady, je j nie 
zaprzeczalnie olbrzymi wkład lu 
dzki i materjalny do obecnej w oj
ny i bezpośrednie sąsiedztwo Sta 
nów Zjednoczonych, daje Kana
dzie możność do odegrania wybit
nej rcli w koncercie dominują
cych wielkich mocarstw. Należąc 
do brytyjskiego CommonwealtłTu 
Kanada już dziś zastrzegła sobie 
wolną rękę nawet w polityce zew 
nętrznej.

Czynniki rządowe i polityczne 
Kanady zdają sobie sprawę, że 

i rozwój i bezpieczeństwo kraju, 
związane są ściśle ze Stanami Zje 
dnoczonymi. Wolna ręka w polity 
ce światowej, jest Kanadzie po
trzebną na wypadek, gdyby po
wojenna współpraca “ Wielkiej 
Trójki”  czy też “ Wielkiej Czwór
ki” nie była zgodną i harmonij
ną. Kanada nie może nigdy sta
nąć po stronie przeciwnej Sta
nom Zjednoczonym.

Tak sprecyzował kilkakrotnie 
stanowisko Kanady na czas obec-

Delejęat Polskich Robot
ników na Konferencję 
A. F. O. L. w New Orleans

na po pierwszej wojnie świato
wej przez zjednoczenie partji ro
botniczej i partji farmerów. Pier 
wszym znanym liderem partji C. 
C. F. był J. S. Woodsworth.

Wzrost partji CCF. jest olbrzy 
mi i bardzo znamienny dla przy
szłego kierunku politycznego Ka 
nady. Wybory do parlamentu pro 
wincji Ontario przyniosły partji 
CCF. 34 mandaty. Mało brakowa 
ło do otrzymania większości.

W prowincji British Columbia 
CCF. otrzymała większość odda
nych głosów, nie uzyskując więk 
szóści mandatów. W prowincji 
Saskatchewan CCF. zdobyła ol
brzymią większość, i lider partji 
objął rządy.

Wybory w innych prowincjach 
Kanady wykazują wzrost głosów 
dla partji CCF. Oznacza to, że lu 
dność Kanady ma dosyć rządów 
starych partji. Oznacza to dalej, 
że Kanada w polityce wewnętrz
nej idzie zdecydowanie na lewo.

Program CCF-u jest wyraźnie 
programem zdążającym do socja 
lizmu, uznaje własność prywatną 
domaga się jednak upaństwowie
nia banków, kopalń i wielkiego 
przemysłu. Ostoją partji jest sys 
tem kooperatywny.

W tym lewicowym pochodzie
ny i powojenny premjer MacKen 1 Kanady dziwne stanowisko zaj- 
zie King. Tym stanowiskiem w y ' mu je tak zw. P.rogressive Labor 
robiła sobie Kanada głos, z któ- Party (dawna komunistyczna par 
rym wszyscy muszą się liczyć. Po tja Kanady), 
tej linji politycznej musi iść k aż; Partja komunistyczna nigdy 
dy przyszły rząd Kanady. nie odgrywała poważniejszej roli

Od roku 1921 jest w Kanadzie w życiu politycznym Kanady. Roz 
przy władzy partja liberalna. Po porządzając dzisiaj znikomą licz 
wyborach w roku 1940, podział bą posłów tak w parlamentach

Dnia 20 listopada r. b. rozpo
czyna się w New Orleans, dorocz 
na, 64-ta z rzędu konwencja Ame 
rykańskiej Federacji Pracy — 
A. F. of L. —  Z ramienia robot
ników Polski w niej udział brać 
będzie p. Al. Adamczyk, który o 
trzymał od prezesa A. F. L., W. 
Green’a zaproszenie treści nastę
pującej :

“ Zmobilizowanie wysiłków 
zorganizowanej pracy dla zdo
bycia szybkiego i kompletnego 
zwycięstwa dla zasad demokra 
cji i sprawiedliwości społecz
nej jest konieczne. Jestem prze 
konany, że sześćdziesiąta czwar 
ta doroczna konwencja A. F. L. 
będzie miała wielkie znaczenie 
dla robotników Narodów całe
go świata.

“ Z tych powodów, zapra
szam Was o przybycie na na
szą konwencję, celem przysłu
chania się obradom konwencji 
i spotkania się z delegatami re 
prezentującymi ponad sześć mi 
1 jonów członków uniji należą
cych do A. F. L.”

mandatów w parlamencie federal 
nym b y ł:

Partja liberalna 182 mandaty, 
partja konserwatywna 39 manda 
tów, Social Credit 10 mandatów, 
CCF. 8 mandatów.

Nieznaczne zmiany zaszły przy 
wyborach uzupełniających w ro
ku 1943, gdzie do parlamentu fe 
deralnego wybrany został kandy 
dat z Progressive Labor Party—  
(dawna partja komunistyczna).

Dotychczas rządami i wpływa
mi w Kanadzie dzielili się liberali 
i konserwatyści. Obecnie wypły
nęła szeroko na arenę polityczną 
partja CCF (Cooperative Com- 
monwealth Federation). Kanadyj 
ska partja CCF, odpowiada bry
tyjskiej Labor Party. Wyrosła o

piowincjonalnych, jak i w parła 
mencie federalnym, proponowała 
Progr. Labor Party współpracę 
part ją CCF. Znając taktykę par 
tji komunistycznej CCF. na żadną 
współpracę godzić się nie chciała 
i wszelkie nawoływanie komunis
tów o wspólny front, przeciw “ to 
rysom” , których komuniści począ 
tkowo popierali, stanowczo odrzu 
ca.

Od teg czasu, tak zw. Progres. 
Labor Party, stara się rozbić ruch 
robotniczy Kanady, zarzucając w 
prasie swojej partji CCF. reak- 
cyjność i złą wolę. Lud pracujący 
Kanady rozumie dywersyjną pra 
cę komunistów i pójdzie nadal w 
kierunku, w którym dziś idzie ca 
ła Kanada. A. F.

Przedstawicielstwo Polskiego Stronnictwa Demokratycz
nego w Ameryce Północnej, zawiadamia członków i sympa
tyków Stronnictwa o bolesnej stracie:

JERZEGO MAKOWIECKIEGO - “ TOMASZA”
Inżyniera - architekta, b. wiceprezesa Stronnictwa w roku 
1939, prezesa Władz Naczelnych Stronnictwa w latach 1942 
—  1944, członka Władz Naczelnych Arm ji Krajowej.

ZOFJI MAKOWIECKIEJ
Członka Władz Naczelnych Stronnictwa w latach 1942-1944 

HALINY KRAHELSKIEJ
Pisarki i działaczki społecznej, członka Władz Naczelnych 
Stronnictwa w latach 1940 - 1944. —  którzy zginęli w War

szawie w lecie, 1944 roku. CZEŚĆ ICH PAMIĘCI
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O Pomoc Dla Polski
Redakcja naszego pisma zwró 

ciła się do p. Al. Adamczyka, wi
ce - przewodniczącego komitetu 
opieki przy UNRRA, z prośbą o 
udzielenie odpowiedzi na pytania 
dotyczące pomocy dla Polski.

1. Pytanie: —  Jakie kroki po
czynił Rząd Polski w Londynie, 
w sprawie pomocy dla Polski?

Odpowiedź: —  Od chwili zało
żenia UNRRA, szczególną troską 
Rządu Polskiego było przygotowa 
nie i uzyskanie jak najrychlej
szej pomocy UNRRA dla ludnoś
ci w Polsce. Na podstawie infor
macji otrzymanych z Polski, Rząd 
Polski zgłosił do UNRRA szcze
gółowe zapotrzebowanie odnośnie 
żywności, odzieży, lekarstw i t.p. 
Rząd stara się obecnie o przyśpie 
szenie formalności związane z 
przyznaniem pomocy przez UNR
RA. Pomoc dla Polski przewidzia 
na jest już teraz w wysokości kil 
kuset mil jonów dolarów.

2. Pytanie: —  Kiedy pomoc ta 
dostarczona będzie Polsce?

Odpowiedź: —  Jest zasadniczo 
przewidziane, że w pierwszym o- 
kresie po oswobodzeniu Kraju od 
Niemców, władze wojskowe (w 
tym wypadku sowieckie), są od
powiedzialne za zaopatrzenie lud 
ności cywilnej. Pomoc udzielana 
ma być przez UNRRA po upływie 
pewnego czasu. Pozatym istnieją 
na razie wielkie trudności trans
portowe. Wszystkie przesyłki mu 
szą iść przez Murmańsk, lub przez 
Persję. Droga morska jest długa, 
ale znacznie większe trudności, 
przedstawia transport artykułów 
pomocy pozostałą .drogą lądową. 
Potrzeby wojenne wymagają, ko 
rzystania ze wszystkich dostęp
nych środków transportacyjnych. 
Z tego też powodu Sowiety, które 
mają prawo do korzystania z po 
mocy UNRRA, dotychczas pomo 
cy tej nie otrzymały.

5

W każdym razie obawiam się, 
że w obecnych warunkach upłyną 

-  jeszcze miesiące, nim ostateczna 
pomoc dostarczona będzie Polsce.

3 Pytanie: —  Jakie jest zada
nie i skład osobowy misji UNRRA 
która wyjeżdża do Polski?

Odpowiedź: —  Misja składać 
się ma, o ile mi wiadomo z 13 o- 
sób. Przewodniczącym misji jest 
p. Gregg, który po tamtej wojnie 
światowej brał udział w akcji nie 
sienią pomocy Polsce i krajom 
bałtyckim. Misja ta ma ustalić fa 
ktyczne potrzeby Polski, oraz przy 
gotować aparat kontrolujący roz 
dawnictwo przesłanych rzeczy. 
W skład misji nie wchodzą Pola
cy. Zasadą UNRRA jest, by po
moc udzielana była pod kontrolą 
je j mężów zaufania, celem nie do 
puszczenia do nadużycia pomocy 
dla celów politycznych.

4 Pytanie: —  Czy z innej stro 
ny nadeszła już pomoc do Polski

STARA METODA G.P.U.
i czy nadeszły już potwierdzenia 
iej pomocy?

uupowieaź: —  Dotychczas nie 
słyszałem o potwierdzeniacn na
lej scia pomocy z części Polski, któ 
ra została uwołmana od Niemców. 
Podobno mężowie zaufania Komi 
letu Lubelskiego w Stanach, oraz 
niektóre organizacje żydowskie, 
starają się wysyłać, za zgódą 
władz sowieckich pomoc do części 
Polski administrowanej przez Ko 
mitet Lubelski.

5 Pytanie: —  Czy Polon ja Ame 
rykańska i Kanadyjska może brać 
udział w niesieniu pomocy^Pols- 
ce?

Odpowiedź: —  Oczywiście. —  
Wiem, że Polonia dołoży wszel
kich starań do jaknaj szerszej po 
mocy. Przygotowywana jest wiel 
Ka akcja zbiórki odzieży i obuwia. 
Część zasobów zebranej tu odzie 
ży i obuwia znajduje się w An- 
gl-ji, by przy najbliższej sposob
ności dostarczyć je do Polski,

Wysyłka pomocy do Polski ze 
strony Polonji Amerykańskiej na 
stąpić może za zgodą władz ame
rykańskich. Rada Polonji zwró
ciła się już w tej sprawie do UN
RRA i do odnośnych władz amery 
kańskich, celem uzyskania potrze 
bnego zezwolenia. Pozatym Rada 
Polonji zamierza wysłać do Pols
ki Komisję, składającą się z pię
ciu osób, by nadzorowała przy roz 
dawnictwie darów Rady Polonji. 
Dotychczas Rada Polonji zezwo
lenia na wyjazd tej komisji nie 
otrzymała. Podobna sytuacja ist 
nieje w Kanadzie. W każdym ra
zie, Polacy Stanów Zjednoczonych 
i Kanady, winni przygotować 
wszystko, by z chwilą, gdy to be 
dzie możliwe, wysłać pomoc ao 
Polski.

6. Pytanie: —  Dlaczego gotóvv 
ka, jaką posiada Rada Polonji 
nie idzie na pomoc dla Polski?

Oapowieuz: —  Katla Polonji—
U"oiisn Vvai Keller Puna ) otrzy
muje gotówkę oa iNauunui war j  
r  trfla. ju k  wiuuoino zo ion a  na ee ' tografowrał się 
ie społeczne zostały sceniranzowa 
ne w pjatioiial War Fund, Ktorj 
uoKonuje rozaziału zeorunycn n a ! 
ten cel piemęuzy. Kaua ro ion ji, o ! 
irzym ując oa JNafionui War r una  j  
goiowkę, ma prawo dysponowa
nia nią tylko za zgodą powoła
nych ao tego whiaz amerykańs
kich. Budżet Rady Polonji za
twierdzony przez te władze, prze 
widuje jedynie stosunkowo małą 
kwotę na wysyłkę małych paczeK 
do Polski okupowanej przez Nie
mców. Pozostała gotówka zużyta 
jest na pokrycie wydatków zwią 
zanych z utrzymaniem polskich u 
chodźców w różnych częściach 
świata.

Pan Adamczyk wierzy, że po 
wznowieniu stosunków dyploma
tycznych Rządu Polskiego z Rzą
dem Sowieckim, niesienie pomocy

kom uiusci m ają starą i wypró 
bowaną taktykę wobec s w o i c h  

w rogo w i przeciwników. A by tycn 
przeciwników unieszkodliwić zu
pełnie, starają się oni zmusić prze 
ciwnika, przez oczernianie go,—  
przez rozsiewanie la łszy^ycn  wie 
sci, wreszcie przez krwawy teror, 
Uo otwartej wanti, a wteay rzecz 
jasna, mając siłę i władzę, szyo- 
k o  ‘ -likwidują" przeciwnika i 
sprawa dla nich załatwiona.

W ypióoowany ten środek ohyd 
nej prowokacji, użyty był wobec 
socjalistów, szczerych przyjaciół 
rosyjskiej rewolucji i d0 komuni 
stów - opozycjonistów, ao oficja ł 
fiego kierunku partyjnego.

P'ą samą metodą waiczą oni o- 
becme przeciw bohaterskiemu Ge 
nerałowi Borowi, który przez 63 
dni przewodził powstaniu w War 
szawie. Totalitarny i dyktatorski 
charakter komunistów, nie pozwą 
la im, aby inny nie komunista, 
wsławił się w walce przeciwko na 
zistom. I tylko chyba ta obawa i 
poglądy polityczne połączone tą o 
bawą, zmusiły ich do takiej tak
tyki w stosunku do Bohaterów Po 
wstania Warszawskiego.

Podła chytrość azjatycka zasła 
nia im mózgi i oczy, nie mają 
wstydu ani lęku przed łgarstwem 
a przekonani, że ludzie i tak im 
uwierzą, po tysiąc razy powtarza 
ją  te łgarstwa, aby, jak Lenin po 
wiedział, “ klinem bić w mózg” .... 
i raz na zawsze utrwalić swe nik 
czernne dążenia.

Taktyka wobec Powstania War 
szawskiego była taka: Przez dłu 
gie tygodnie komuniści oskarżali 
rząd Londyński, że “ siedzi z zało 
żonymi rękami” , że Kraj śpi, nic 
nie robi i ustawicznie nawoływali 
do Powstania.

Było to oczywiście kłamstwo. 
Kraj nie spał, kraj walczył. Kraj 
nie czekał na rozkazy Moskwy. 1 
wówczas, gdy jeszcze wysłannicy 
niemieccy pili szampana na Kre
mlu, za zdrowie wielkiego.... Hit
lera, i wówczas gdy Mołotow fo- 

z bestjami liitlero

na czwarty dzień powstania, ze 
samolotu sowieckiego został wy
rzucony na paraszucie wysłannik 
kapitan sowiecki, który zbadaw
szy co się dzieje w Warszawie i 
stwierdziwszy, że komuniści tak
że biorą udział w powstaniu, na
dał radio depeszę do Stalina i do 
Generała Rokosowskiego, że po
moc jest natychmiast potrzebna.

Efekt tej radio depeszy był ta
ki, że tak zwany “ praski front” 
zupełnie ucichł, a Niemcy mogli 
sobie pozwolić na przerzucenie 
swoich sił do samej Warszawy i 
“ wykończyć” powstanie.

Naiwny kapitan sowiecki nie 
wiedział poco był wysłany do Po 
wstańców.... gdyby znał politycz
ne cele swych zwierzchników, in 
ną dałby odpowiedź. Zwierzchni
cy ci chcieli widzieć Powstańców 
w roli zdruzgotanych i osłabio
nych, bez dowództwa i bez orga
nizacji, a wówczas byłoby co in
nego, pozwolono by wówczas na 
lądowanie angielskich samolotów, 
sami by dopuścili szturmu na 
Warszawę.

Tak. Komuniści chcieli być “ je 
dynymi” oswobodzicielami. Nie 
chcieli zwycięstwa ze wspólni
kiem, któryby rościł pretensje do 
przyszłej władzy. W  tej niecnej 
grze, motywy władzy odegrały 
najpoważniejszą rolę.

Komuniści teraz piszą, że Gen. 
Bór, to zdrajca, faszysta zbrod
niarz i t. d. Stara piosenka, ułożo 
na przez GPU.! Kto nie był zdraj 
ca, faszystą u komunistów? Na 
wet Roosevelt i Churchill, prze
cież niedawno temu byli zdrajca
mi i faszystami....

Wytrzymamy ten ” ból” , silne 
nerwy dopomogą nam, a przyj
dzie czas, gdy świat doprawdy zo 
baczy i stwierdzi, kto jest zdraj
cą i faszystą.

Przecież nie GPU. rozstrzyg
nie tą sprawę. —  B. NATALSKI

1 wskimi i określił, że “ Hitleryzm,
1 to rzecz gustu” , już wówczas Kiaj 
| wah-.zył z Gestapo, już wówczas 
I stosowany był sabotaż, już wów- 
!, czas Polska Eskadra Lotnicza 
1 303, walczyła o wolność “ naszą i 
waszą” .

' '  A więc Kraj nie spał, tylko dla 
i otwartej i decydującej walki cze 
! kał odpowiedniej chwili. A  chwila 
ta nastąpiła, gdy arrnja rosyjska 
była u wrót Warszawy i Powsta 
nie mogło dopomóc Rosjanom w 
efektywnej walce otwartej.

Wówczas, co się stało? Armja 
rosyjska “ ochłonęła” , ofensywa 
ustała i powstańcy byli izolowani, 
bez broni i bez amunicji. A  gdy

Rozmowy z Przywódcami 
Ruchu Rob. w Kanadzie

W czasie ostatniego swego po
bytu w Montrealu, p. Al. Adam
czyk, miał cały szereg spotkań z 
przywódcami kanadyjskiego ru
chu robotniczego. Przeprowadził 
między innymi konferencje z pre 
zesem Zarządu Głównego C. C. F. 
(nowej partji robotnicz0 - chłop 
skiej w Kanadzie), prof. Scot- 
t ’em. Rozmawiał także z preze
sem Zarządu Głównego Centrali 
Kanadyjskich Związków Zawodo 
wych CCL., Mosher’em. Z preze
sem poważnej organizacji żydów 
skiej “ Arbeiterring” , miał także 
spotkanie. Brał udział w posiedzę 
niu Delegatów Polskich Organi
zacji Robotniczych w Montrealu. 
Na wszystkich tych konferen
cjach omawiane były aktualnePolsce bedzle znacznie ułatwione 

Ludność * Polski tej pomocy bar- j sprawy dotyczące Polski, a szcze 
dzo potrzebuje i musi ją  otrzy- j golnie polskiego ruchu robotnicze 
mać jaknaj prędzej. - l£0.
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POLSKO AMERYKAŃSKA RADA PRACY
 _  - CHICAGO, ILLINOIS. =  = ______

Polsko Amerykańska Ra 
da Pracy Działa

Za przykładem w Detroit i w 
Chicago zorganizowała się Polsko 
Amerykańska Rada Pracy, która 
pracuje i działa intensywnie na 
terenie Chicagoskim. Praca Pol
sko - Amerykańskiej Rady Pra
cy —  zakrojona została na szero
ką skalę.. W Radzie Pracy —  po 
za członkami poszczególnych lo
kalów, znaduje się setki przedsta 
wicieli różnych polskich organiza 
cji, towarzystw, klubów, grup, 
ect., które zjednoczyły się, aby 
zwalczać piątą kolumnę sowiecką.

Organizacja piątej kolumny zro 
biła swoje. Był czas, że Polon ja 
próbowała współpracować nawet 
z komunistami, kiedy uznawali o 
ni rząd polski, kiedy nie ujawnia 
h swoich r zdradzieckich zamia
rów w stosunku do ziem polskich.

Obecnie jednak są oni powsze
chnie uważani za zdrajców' i Po- 
lonja odruchowo postanowiła się 
zorganizować, aby zacząć ubijać 
ich wpływy w unjach i po za un- 
jami.

Ohicagoska Polsko - Amerykan 
ska Rada Pracy —  prowadzi ak
cję w pismach, na radio, drogą ze 
brań, odczytów, aby szerokie koła 
Polonj i zapoznać z działalnością 
tej piątej kolumny sowieckiej. Je 
anocześme zapoznać władze unij 
ne z ich rozbijacką działalnością.

Zarząd Rady Pracy przedsta
wia się jak następuje:

J. K. Wieczorek, prezes, W. M. 
Szpunar, sekretarz, L. Kwaśniew 
ski, sekr. fin. Fr. Baranowski, 
skarbnik, B. Gajewski marszałek 
Wiceprezesi: —  W. Ozimek, M. 
Paczocha, Ks. W. Słowakiewicz, 
Z. Szpunar, A. Świątek, E. Para- 
dzińska.

Dyrekcja, dywizja Am. Fed. 
Pracy:

Jan G. Wesołowski, agent byz- 
nesowy lokalu 50, Henry Rybar- 
ski z lokalu 455, Jan Kudełko, z 
lokalu 548, Józefa Potasiewicz z 
lokalu 100 I. L. G. W., AFL., J. 
K. Wieczorek z lokalu 113 Int. 
Ass. of Machinist, A. F. L., Wł.
B. Gajewski z lokalu 21 Am. Fed. 
Pracy.

Akcję, jaką rozpoczęła Polsko- 
Amerykańska Rada Pracy —  spo 
tyka się z ogólnym uznaniem Po
lon j i Chicagoskiej. Obóz postępo 
wy zabrał się do pracy z niebywa 
łą en erg ją, po raz chyba pierwszy 
od upadku Dziennika Ludowego, 
ujawniła się taka zgodność i 
współpraca. Postępowa Pol on ja w 
Chicago, odnalazła swoją duszę.

Chicago Kolebka Polskie 
go Kachu Socjalisty

cznego
POSIEW SOCJALISTYCZNY 
W YDAŁ OWOCE. —  SOCJALI

ŚCI CZYNNI WE WSZYSTKIC 
H ORGANIZACJACH POSTĘ
POWYCH. —  ORGANIZACJE 

SOCJALISTYCZNE DALEJ 
CZYNNE.

Polon ja w Chicago ma duże 
tradycje socjalistyczne. Chicago 
jest kolebką polskiego socjalizmu 
w Stanach Zjednoczonych. Był 
czas, że ujawniał się on tu bardzo 
rozlewnie.

W Cnicago i New Yorku, pow
stały pierwsze polskie grupy soc
jalistyczne, jeszcze w ostatnich 
Kilku dziesiątkach lat ubiegłego 
stulecia. Zorganizował się istnie
jący —  o chlubnej przeszłości — 
Związek Socjalistów Polskich. W 
Chicago narodził się “ Robotnik 
Polski” , organ Związku Socjali
stów Polskich, który ma ogrom
ne zasługi w przeorywaniu umy
słowej gleby wychodźczej, a któ
ry do dnia dzisiejszego prowadzi 
swoją pracę —  służąc ruchowi so
cjalistycznemu i całemu prawdzi 
wie postępowemu obozowi Polo- 
nji Chicagowskiej. W Chicago po 
wstał “ Dziennik Ludowy” , który 
przez dwa dziesiątki lat orał 
twardą glebę Chicagoską, w któ
rej kiedyś wadziło się najgorsze
go gatunku kołtuństwo polskie.

Przy pismach Robotniku czy 
Dzienniku Ludowym —  groma
dził się cały obóz postępowy.

Wielkie boje, jakie staczał lud 
pracy w Chicago —  nie ujęły tak 
w karby organizacji zawodowych 
jak obecnie w pierwszych dzie
siątkach lat obecnego stulecia —  
znajdowały poparcie pism socja
listycznych polskich, oraz działa
czy socjalistycznych.

Jeżeli obecnie w Chicago —  ro 
botnicy polskiego pochodzenia— 
należą do czołowych szeregów u- 
nijnych; jeżeli Polon ja  w Chica
go —  ma wyraz —  w masie swo
jej demokratyczny —  to wielka 
w tym zasługa ruchu socjalistycz 
nego.

Pisma Codzienne 
w Chicago

ROBOTNICY I SPRAWA 
POLSKA

Cztery pisma codzienne an
gielskie, zajmują życzliwe sta
nowisko do Polski, piąte na roz 
drożu, jedno tylko szczerze de 
mokratyczne.
Słabością ruchu robotniczego w 

Stanach Zjednoczonych, jest brak 
prasy robotniczej. Olbrzymie or
ganizacje, takie jak C. I. O., lub 
Amerykańska Federacja Pracy, 
rozporządzające mil jonowymi fun 
duszami —  nie potrafiły się zdo
być na pisma codzienne, w takich 
miastach jak Chicago, Detroit czy 
New York.

Robotnik amerykański —  chce 
czy nie chce, musi czytać codzien

ną prasę kapitalistyczną, która 
sączy cizien po dniu truciznę w 
jego duszę, a do umysłów wprowa 
uza zamęt pojęć.

masa Kapitalistyczna, to naj
gorszy wróg kiasy robotniczej. 
iMawet tak zwana "demokratycz
na" —  jeżeh jeszcze na punkcie 
zasadniczym wolności, które są 
tak dobrze potrzebne kapitałowi, 
jak i robotnikowi jest możliwa—  
to jeżeli cnoazi o sprawy gospo
darcze —  jest taka sama, jak i 
prasa reakcyjna.

W Chicago wychodzi pięć pism 
codzienny en w języku angielskim 
Warto je  scharakteryzować, aby 
robotnicy wiedzieli jakie to są pi
sma i komu służą.

I tak: —  Największym i jedno
cześnie ultra reakcyjnym —  jest 
Chicago Tribune, wydawana 
przez "pułkownika” McCormika, 
co już dostatecznie wskazuje na 
jego wartość. Bardziej reakcyjne 
go, bardziej wrogiego klasie ro- 
Dotniczej niema w Stanach Z je 
dnoczonych.

Pismo to do wybuchu wojny, 
oyło naczelnym organem wszyst
kich izolacjonistów amerykańs- 
kicn i leib-oiganem Bundu niemie 
ckiego. Jest ono faworyzowane 
przez najczarniejszą reakcję w 
całej Ameryce.

Praca Socjalistów Nio 
Poszła na Marne

Wielkie zmiany, jakie się zary 
sowały po pierwszej wojnie świa 
towej —  siłą rzeczy odbiły się na 
rucłiu socjalistycznym.

Z Rosji zaczęły iść nowe prądy 
reformistyczne. Rosja —  ze swo
im wkładem społecznym najłat
wiej nadawała się do przewrotu. 
Instynktownie to odczuwały pew
ne żywioły, które zamiast liczyć 
na własne siły, zaczęły liczyć na. 
wpływy obce.

Od Związku Socjalistów Pols
kich, od socjalizmu polskiego — 
zaczął się pewien odpływ żywio
łów, mniej świadomych, bardziej 
burzliwych.

żywioły te nieodpowiedzialne, 
bez głębszego uświadomienia spo 
łecznego, przeniosły się do komu 
nistów — jakimi, zaczął kierować 
tak zwany Komintern.

Praca rzucona przez socjalis
tów polskich nie poszła na mar
ne. Pozostała w masach robotni
czych. W organizacjach polskich 
—  takich jak niektóre grupy 
Związku Narodowego Polskiego, 
jak Z w. Kółek Małopolskich, jak 
różne koła ludowców —  elemen
tem najbardziej twórczym są da
wni członkowie Z. S. P., lub sym 
patycy —  przez długie lata czyteł 
nicy pism socjalistycznych.

Cała masa dawnych socjalistów 
i sympatyków —  jest obecnie w

unjach zawodowych, tak silnych 
w Chicago. Jeżeli C. I. O. zdoby
ła takie wpływy w pośród robot
ników Chicagoskich —  jeżeli ob
jęła cały szereg fabryk —  po za
cięcie stoczonej walce —  to wiel
ka w tym zasługa byłych socjali
stów polskich.

Dzisiaj skupia głównie socjali 
stów polskich w Chicago i okolicy
— Polska Robotnicza Kasa Cho
rych. Organizacja ta —  mając 
swoje określone cele, nie prowa
dzi szerszej akcji politycznej czy 
oświatowej.

Działa natomiat dalej, założo
ny przez Związek Socjalistów Pol 
skich —  Polski Uniwersytet Lu
dowy. Odbywa stale niedzielne 
odczyty, na które uczęszcza spo
ra liczba słuchaczy. Przy Uniwer 
sytecie Ludowym prowadzone jest 
stale Szkoła Dokształcająca —  
przez którą przeszło już tysiące 
młodzieży.

Grupa energicznych i oddanych 
sprawie socjalistów polskich —  
bierze również udział w pracach 
Rady Narodowej.

Natomiiast Oddział Naprzód, 
Z. S. P. nie przejawia żywszej 
działalności, aczkolwiek moment 
obecny jest taki, że należałoby wy 
tężyć wszystkie siły i zmobilizo
wać wszystkich do pracy.
Chicago Tribune Czytają 

Robotnicy
A jednak ze smutkiem stwier

dzić należy —  Chicago Tribune 
jest najbardziej poczytnym pis
mem i cyrkulacja jego nie o wie 
le jest mniejszą, niż czterech po 
zostałych pism razem wziętych.

Kto pismo to czyta? —  I znów 
ze smutkiem trzeba stwierdzić, 
że obok żywiołów kapitalistycz
nych, obok tak zwanego drobno
mieszczaństwa, żywiołu bardzo 
wstecznego —  Chicago Tribune 
czytają robotnicy. Najmniej poło 
wa nakładu, rozchodzi się w dziel 
nicach robotniczych.

Nie trzeba chyba dodawać, że 
jest to pismo republikańskie, fa
woryzowane przez tak zwane pra 
we skrzydło partji, składające się 
z robotniko-żerców. Chicago Tri
bune jest wydaniem rannym.

Drugim —  nie mniej reakcyj
nym pismem, które do wybuchu 
wojny szerzyło doktrynę Hitlera
— t0 Chicago Herald Egzaminer,
— jedno z wydawnictw Syndyka
tu Hearst, tak samo robotniczo- 
żercze jak i Chicago Tribune, a 
jeszcze bardziej wstrętne, gdyż 
podszywające się często pod has
ła postępowe.

Herald Egzaminer —  w pośród 
robotników niema wielu zwolen
ników. Być może, że wpływa tu 
trochę i na jego obojętność.

Herald Egzaminer jest pis
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POLSKO AMERYKAŃSKA RADA PRACY
 =  DETROIT, MICHIGAN  -------------- ------------

I S I J M M
Z POBYTU TOW. DR. R. SZUM

SKIEGO W DETROIT, MICH.

Na zaproszenie Polsko - Amery 
kańskiej Rady Pracy, oraz Oddzia 
łu Spójnia Z. S. P., przybył do De 
troit, tow. Dr. Romuald Szumski 
celem wygłoszenia szeregu odczy
tów. Tow. Szumski —  to niezmor 
dowany pracownik na niwie ro
botniczej. Już od zarania swej mło 
dości jest czynny w ruchu robot
niczym - socjalistycznym w kra
ju, gdzie pracował dla dobra mas 
ludu pracującego i Polski Demo
kratycznej. Tow. Szumski, które
mu w roku 1939 udało się wym
knąć z rąk okupantów niemiec
kich, zostaje aresztowany we Lwo 
wie przez władze bolszewickie i 
wywieziony z innymi Polakami w 
głąb Rosji do lasów, gdzie przez 
blisko 1 i pół roku musiał praco
wać w ciężkich i nie znośnych wa 
runkach przy rąbaniu drzewa w 
puszczach leśnych, zdała od życia 
ludzkiego o głodzie i chłodzie.

Po podpisaniu paktu polsko-ro
syjskiego w roku 1941, zostaje 
zwolniony i po wielkich trudach i 
pracy w zakresie niesienia pomo
cy wysiedleńcom polskim, przybył 
do Londynu, aby dalej kontynuo
wać pracę dla Polski. Do Stanów 
Zjednoczonych przybył tow. Szum 
ski jako delegat Rządu Polskiego 
na Konferencję Międzynarodowe 
go Biura Pracy i wkrótce wraca 
do Londynu.

W niedzielę, dnia 22-go paź
dziernika, w Domu Ludowym, wy 
głosił tow. Szumski wspaniały od 
czyt, na temat: “ Ku Czemu Pol
ska Dąży” . Do wypełnionej po 
brzegi sali Domu Ludowego przez 
robociarzy, mówił tow. Szumski 
przeszło 1 i pół godziny. Przedsta 
wił zebranym całą gehennę Polski 
i narodu polskiego, ściśle, na pod 
stawie faktów zobrazował prze
bieg wojny w Polsce, oraz wstęp 
ne przygotowania do napadu na 
Polskę przez Niemcy i wspólne po 
rozumienie się Niemiec z Rosją. 
Omówił wysiłki Rządu Polskiego, 
zmierzające do nawiązania stosun 
ków z Rosją sowiecką. Sowiety je 
dnak nie chcą iść na żadne ustęp 
stwa, z czego wynika jasno, że cho 
dzi im nie tylko o ziemię wschod
nią Polski, lecz o całą Polskę, o 
całą środkowo wschodnią Euro
pę, a w dalszym rzucie o całą Eu
ropę.

Do czego Polska Dąży? —  Pre
legent odpowiada na to pytanie 
w kilku punktach: —  1. Polska 
chce być krajem -pokoju, wolności 
i demokracji; —  2. Polka chce być 
całą i niepodległą; —  3. Polska'

chce, aby cztery wolności Karty 
Atlantyckiej stały się chlebem po 
wszednim, całej ludzkości; —  4. 
Polska chce, aby uznano Jej słusz 
ne prawo do niezawisłego bytu; 
— 5. Polska chce, aby jedynym go 
spodarzem w Polsce był Lud Pol
ski.

Tow Szumski swoją wymową, 
oraz przekonywującemi argumen 
tami porwał wszystkich słucha
czy. Jak wielce interesującym by 
ło przemówienie tow. Szumskie
go, dowodzi to, iż po zakończeniu 
przemówienia i krótkim odpoczyn 
ku, nastąpiła ożywiona dyskusja. 
Zadawano prelegentowi szereg 
ważnych i aktualnych pytań, na 
które tow. Szumski odpowiedział 
trafnie i rzeczowo ku zadowoleniu 
wszystkich słuchaczy.

nie Polski” . Mniejsza sala Domu 
Polskiego była szczelnie zapełnio
na przez słuchaczy, pragnących 
się dowiedzieć z ust prelegenta, 
jak sprawa polska stoi na między 
narodowej arenie politycznej. To 
warzysz Szumski w obszernym re 
feracie zobrazował słuchaczom sy 
tuację międzynarodową przed woj 
ną, po krotce streścił przyczyny 
wojny oraz przedstawi1 obecne 
skomplikowane położenie Polski, 
na skutek uroszczeń i pretensji 
Rosji Sowieckiej. Składka na po 
moc Polsce, wyniosła $29.20.

We wtorek, dnia 24-go paździer 
nika, wygłosił tow. Szumski prze 
mówienie radiowe, na godzinie ro 
botniczej Polsko Amerykańskiej 
Rady Pracy. W  przemówieniu 
swem do słuchaczy godziny robot
niczej podniósł walkę jaką Pols
ka toczy już szósty rok o swoje 
prawo do niepodległości i wolnoś 
ci. O walce w Warszawie, która 
mimo, że padła pod przemożną si 
łą wroga —  jednak dalej żyje i 
żvć będzie. O Polsce, że żyje i bę
dzie żyć wiecznie wbrew wszyst
kim mocom, któreby chciały za
kuć ją w kajdany niewoli.

We czwartek, dnia 26-go paź
dziernika, odbyło się przyjęcie to 
warzyskie “ Herbatka”  w Domu 
Ludowym, przy udziale z górą 150 
osób. W miłej i serdecznej atmos
ferze, spędzono wieczór na współ 
nej pogawędce. Tow. Szumski o- 
powiedział zebranym 0 przejś
ciach swoich oraz Polakach wysie 
dlonych ze swoich siedzib i zagród 
i wywiezionych hen daleko w  głąb 
Rosji na nędzę i poniewierkę.

Podczas herbatki, zarządzono 
składkę na pomoc Polsce, która 
wyniosła $112.50.

W  piątek, dnia 27-go paździer
nika odbyło się organizacyjne ze 
branie członków oddziału Spójnia 
Z. S. PI ze współudziałem tow. 
Szumskiego. W  ścisłym gronie 
członków i członkiń socjalistów 
polskich, spędził tow. Szumski dłu 
g-I wieczór na serdecznej pogawe 
dce. Między innemi opowiedział 
tow. Szumski o pracach i zamie
rzeniach Polskiej Partji Socjali
stycznej, oraz o walce, jaka nas, 
socjalistów czeka w przyszłości, 
dla sprawy i dobra Polski Demo
kratycznej i ludu pracy.

W niedzielę dnia 29- październi 
ka, w Domu Polskim na zachod
niej stronie miasta, wygłosił tow. 
Szumski drugi z rządu odczyt na 
temat: “ Międzynarodowe Położe-

Po skończonym odczycie w Do 
mu Polskim, zaraz tow. Szumski 
wyjechał do Flint, Mich., gdzie 
więczorem tego samego dnia wy
głosił odczyt do zgórą 200 słucha
czy na temat: “ Ku Czemu Polska 
Dąży” . Referat tow. Szumskiego 
zrobił wielkie wrażenie na słucha 
czach, którzy wyrazili mu wdzię
czność serdeczną za przybycie i 
wypowiedzenie tak świetnego od
czytu. Szereg złożonych zapytań, 
świadczyło o wielkim zaintereso
waniu się sprawami polskimi, na 
które prelegent dał wyczerpujące 
wyjaśnienia. Zarządzona składka 
na pomoc Polsce wyniosła $35.05

Następnego dnia, w poniedzia
łek, 30 października, tow. Szum
ski wyjechał d0 Chicago na dal
sza ture odczytową.

Z pobytu fow. Szumskiego w 
Detroit, postępowa część Polonji 
skorzystała bardzo wiele. Tow. 
Szumski z miejsca porwał wszyst
kich swą wspaniałą wymową, 
swym taktem i tym, że nie draż
nił, nie napadał —  a tylko na pod 
stawie ścisłych faktów obrazował 
przejścia, warunki i stosunki, w 
których sam osobiście żył i prze
chodził. Wykazał jasno i dobitnie 
czego kraj chce i do czego dąży. 
Jak Naród Polski cierpi, walczy i 
nie ustępuje wrogom w dalszym 
ciągu, żyjąc w  pełnej wierze, że 
nadejdzie dzień, w którym znowu 
Polska powstanie do życia. Pols
ka Wolna, Równą i Niepodległa.

Do kompletu należy dodać, że 
tow. Szumski był serdecznie przyj 
mowany przez p. W. Budzeń w 
ich prywatnej rezydencji, przez 
n. Fr. Zajączek, oraz przez tow. 
A. Krawulskich, gdzie na miłej i 
serdecznej pogawędce spędzono 
wolny czas.

Podziękowanie należy się na
szym dzielnym Towarzyszkom: 
Ostrowskiej, Drzymałowej, Garbo 
lińskiej. Tomaszewskiej i Kra- 
wulskiej, za zajęcie się przygoto 
waniem herbatki, która wypadła 
wspaniale.

Wyjeżdżając z Detroit —  tow. 
Szumski pozostawił po sobie mi
łe i nie zapomniane wspomnienia

— ujął sobie wszystkich swą pro
stotą i szczerością —  swymi prze 
mówieniami zachęcił do dalszej in 
tensywnej pracy na polu organi
zacyjnym - robotniczym, społecz
nym - polskim.

Polonia nie Przyszła
W październiku, urządził Kon

gres Słowiański na stan Michi
gan, przy współudziale wszyst
kich innych organizacji komuni
stycznych w Detroit zebranie pod 
szumną nazwą “ Wielki Wiec Po
mocy Polsce” . Reklamowali wiec 
ten przez kilka tygodni, gorąco a- 
pelowali do swych członków i sym 
patyków, by przybyli, nic to jed 
nak nie pomogło i doczekali się 
wielkiej “ klapy” . Jak się jeden z 
ich sympatyków wyraził “ Polonia 
napluła im w gębę, bo nie przysz 
ła” . Zebrało się kilkaset ludzi,—  
przeważnie Czechów, Bułgarów, 
Ukraińców i innego rodzaju ko
munistów, brakowało właściwie 
tylko Polaków. Nic też dziwnego, 
że wściekają się na Polonię.

WINCENTY MAŁY 
Z DETROIT.

Przez długi czas zastanawiał 
się Wincenty Mały z Detroit, jak 
by mógł zostać “ wielkim” . Jest 
nie bardzo mądry i trudno mu by 
ło o zdobycie popularności włas
nym wysiłkiem. Kandydując na 
różne stanowiska, wyborcy się ja 
koś nie mogli poznać na jego zdol 
nościach i wybory sromotnie prze 
grywał. Po kilku nieprzespanych 
nocach, wpadł nasz Mały Wincen 
ty na “ dobry” pomysł. Wykombi
nował sobie, że jeżeli wyborcy 
nie uwierzyli dotychczas w jego 
“ wielkość” , to trzeba dla nich coś 
takiego wymyśleć, coby ich prze
konało. Więc zaczął opowiadać 
bajeczkę, że pewien, znany polski 
działacz robotniczy zaofiarował 
mu jakieś pieniądze. Chwalił się 
głośno na wszystkie strony, że 
chciano go “ przekupić” , ale on 

bohater” na to nie poszedł. Co 
prawda, nie bardzo wiedział, jak 
to wytłumaczyć, że akurat jego, 
Wincentego Małego, do tego sobie 
wybrano. Przypuszczał jednak, że 
ludzie w bajkę tę uwierzą i chwa
lić go będą za jego mądrość i ucz
ciwość. Niesttety, wkrótce musiał 
się przekonać, że i ten “ świetny 
pomysł” nie pomógł. Ludziska ja 
koś nie chcą wierzyć jego prze
chwałkom. Niemcy małych wiesza 
ją, a wielkich puszczają.

Oby naszemu małemu nie stało 
się to samo, co zrobiono w wielu 
wypadkach członkom partj i komu 
nistycznej, którą on tak samo 
chwali. Małych powiesili wielcy 
tej partji. Stary Znajomy.
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Robotnicy Polscy Wstę
pujcie w Szeregi Polsko- 

Amerykańskiej Rady 
Pracy

Przeżywamy okres straszliwej 
wojny, jakiej historja nie zna 
przykładu. Pierwsza wojna świa
towa, jakkolwiek w niej również 
brało udział po jednej i drugiej 
stronie wiele państw i narodów i 
mil jony ludzi straciło życie i mie 
nie, nie da się w żaden sposób po 
równać z wojną obecną i to tak ze 
względu na technikę prowadzenia 
wojny, jakoteż ze względu na ce 
le, dla których zjednoczone naro 
dy zdobywają się na największy 
wysiłek, by pobić przeciwnika.— 
Choć mil jony ludzi brało udział 
w pierwszej wojnie światowej i 
setki tysięcy oraz mil jony ginęło, 
to jednak nie była ona tak gwałto 
wna i tak w skutki straszliwa, jak 
obecna. Walczy bowiem nie tylko 
żołnierz na froncie, na morzu i w 
powietrzu, ale walczy też ludność 
cywilna, już to broniąc się przed 
barbarzyństwem okupanta, już to 
tworząc oddziały partyzanckie, 
by niepokoić wroga na tyłach i 
w ten sposób pomóc zaangażowa 
nej we walce bratniej armji.

Wojnę obecną określono, jako 
“ wojnę ideologiczną” . Jeżeli w oj
na ideologiczna, to w takim razie 
wojna ludów, szczerze demokra
tycznych, miłujących wolność, —  
przeciwko barbarzyństwu i tyra- 
nji.

Ażeby tę wojnę wygrać i nie 
przegrać pokoju, a zatem, ażeby 
móc zrealizować cele obecnej woj 
ny, winne w każdym społeczeńst 
wie skupić się elementy szczerze 
demokratyczne, dla których poję 
cie demokracji nie jest frazesem 
ani hasłem konjunkturalnym.

To dotyczy też i społeczeństwa 
Polsko Amerykańskiego. Skupie
nie tych elementów i ich zorgani 
zowanie jest koniecznem i to już, 
bo inaczej głos Polonji Amery
kańskiej nie będzie współdecydo
wał w sprawach wojny, ani też w 
sprawach pokoju. A Polsce może 
braknąć tych, co by ją poparli 
na konferencji pokojowej.

To zrozumieli przedstawiciele 
kilku Polsko Amerykańskich or
ganizacji robotniczych w Detroit 
i postanowili stworzyć organiza
cję pod nazwą “ Polsko Amerykań 
ska Rada Pracy” . Polsko Amery
kańska Rada Pracy już od roku 
spełnia swe zadanie ku ogólnemu 
zadowoleniu ludzi prawdziwie i 
szczerze myślących i działających 
w myśl wzniosłych haseł prawdzi 
wej demokracji i sprawiedliwoś
ci społecznej.

Polsko Amerykańska Rada Pra 
cy pracuje niezmordowanie na od 
cinku polskim i amerykańskim, u 
świadamiając masy robotnicze o 
prawdziwym stanie rzeczy —  co 
do Polski, Rządu Polskiego, Ame 
ryki, ruchu robotniczego, oraz 
prostuje fałsze i oszczerstwa wro

giej propagandy przeciw Polsce i 
Demokracji Amerykańskiej.

Polsko Amerykańska Rada Pra 
cy, przy pomocy godziny radio
wej, zebrań, odczytów, pism, ulo
tek i broszur w języku polskim i 
angielskim, działa intensywnie z 
dodatnimi wynikami. Dowodzą te 
go liczne listy i telefony, wyraża
jące uznanie dla naszej roboty. 
Ale to jest za mało. Podziękowa
niem, ani uznaniem nie zapłaci
my ani za koszty godziny radio
wej, ani za druk ulotek i broszur, 
ani za salę na zebrania i odczyty.

Dla podtrzymania tej pracy, 
dla większego rozmachu i rozwi
nięcia działalności naszej, w tere 
nie Detroit i na zewnątrz —  po
trzeba jest dwóch bardzo waż
nych czynników: to jest członków 
i pieniędzy.

Jeżeli uważacie naszą robotę za 
dobry wyczyn obywatelski, którą 
w tych przełomowych czasach na 
leży jak najintensywniej prowa
dzić, walczyć z wszelkim kłamst
wem, oportunizmem, imperjaliz- 
mem, faszyzmem i różnego rodzą 
ju totalizmem, to wstępujcie licz 
nie w nasze szeregi do wspólnej 
pracy, zapisujcie się na członków 
Polsko Amerykańskiej Rady Pra
cy i dajcie nam pomoc finansową, 
taką, na jaką was stać.

Zgłoszenia na członków, oraz 
datki pieniężne należy nadsyłać 
do biura na adres: Polish Ameri
can Labor Council, 2063 E. Grand 
Blvd. Detroit, 11, Mich.

Do Naszych Czytelników 
i Przyiaciół

W dzisiejszym numerze zauwa 
życie listę pierwszych pokwito
wań na fundusz prasowy i prenu 
meratę. Jak sami zauważycie, li
sta ofiar jest jeszcze bardzo 
szczupła.

Zwracamy się z gorącym ape
lem do naszych czytelników, aby 
nadesłali za prenumeratę i na 
fundusz prasowy.

Jesteśmy wzruszeni dużą iloś 
cią listów otrzymanych od na
szych przyjaciół z Ameryki i Ka 
nady, gdzie wyrażają podziw i za 
dowolenie za treść poprzedniego 
numeru.

W  dzisiejszym numerze nasi 
czytelnicy znajdą 2 stronice w ję 
zyku angielskim. Stronice te roz 
powszechniajcie wśród swoich 
przyjaciół nie czytających po poi 
sku. W  fabryce, gdzie pracujecie, 
sąsiadowi w mieście lub na wsi, 
znajomym, dajcie do czytania ten 
angielsk1’ dodatek.

Będziemy Wam wdzięczni, jeś
li napiszecie parę słów o tym nu 
merze. Jeśli Wam potrzebne są 
angielskie dodatki, napiszcie, wó 
wczas wyślemy.

Redakcja.

Pogłoska
Dowiadujemy się, że stosu

nek komunistów do prof. Os
kara Langego z Chicago, zna
cznie się ochłodził. Jak wiado 
mo, Lange, po powrocie swym 
z Rosji, nie wyrażał się zbyt 
entuzjastycznie o tym co wi
dział i słyszał w Sowietach. 
Nie znaczy to, żeby on kryty
kował komunistów lub Sowie
ty. Sam fakt, że ich nie chwa
lił wystarczył, by komuniści 
zaczęli go podejrzewać o “ nie 
lojalność” . Jest to na razie 
tylko pogłoska, ale przekona
ni jesteśmy, że sprawa ta nie 
da się ukryć na dłuższą metę 
i możliwe jest, że będą niespo 
dzianki.

Trafna Odpowiedź

Na stacji radiowej WEVD 
w New Yorku, podawany jest 
program “ Social Democratic 
Federation”  i na tym progra
mie Algernon Lee, założyciel 
nowo powstałej partj i liberał 
nej, odpowiada na nadsyłane 
przez słuchaczy pytania.

Pewnego razu jeden z no- 
woyorczan nadesłał na stację 
radiową takie pytanie: —  Czy 
to prawda, że Rosja zdradziła 
polskich patriotów, walczą
cych z Niemcami w Warsza
wie, a jeżeli tak, to czemu pra 
sa liberalna i radio zbywają 
to milczeniem? —  Na to Al
gernon Lee odpowiedział na
stępująco : —

a) Komuniści i “ fellow tra- 
yelłers” , a także sympatycy 
komunizmu tak “mocno sie
dzą w-redakcjach, w radio sta 
cjach, w urzędach federal
nych i miejskich, że mogą wy 
wierać wpływ i stawić veto 
wydawcom i kierownikom sta 
cji.

b) Anglja i Ameryka mają 
na myśli przedewszystkiem 
“ wykończenie” Niemców, i 
nie mogą sobie pozwolić na ro 
bienie afrontów Rosji, która 
mogłaby zawrzeć odrębny po
kój z Niemcami. Nie mówię,

czy ta powściągliwość i ostroż
ność jest usprawiedliwiona— 
dodał Lee.

c) Wielki kapitał amerykań 
ski i angielski zamierza robić 
korzystne interesy z Rosją i 
zgoła się nie interesuje rodzą 
jem ustroju, jaki Rosja posia 
da. Nie przeszkadza mu totali 
tarny charakter rządów w 
Rosji. Bankowcy i businessma 
ni idą po tej linji. Oto wy
starczające powody milczenia 
w sprawie powstania w War
szawie.”

Krótka, zwięzła i trafna od 
powiedź.

|F. BORKOWSKI.

Polon ja w Toronto

Po zakończonym Kongresie Po 
lonji Kanadyjskiej, Komitet Wy
konawczy przystąpił do zrealizo
wania wszystkich uchwał Kongre 
su.

Jak zwykle, każdy początek jest 
trudny, tak też Komitet Wykona 
wczy ma trudności, lecz wytrwa
łością pokonuje wszystkie i pra
ca posuwa się naprzód. Komitet 
Wykonawczy otrzymał na razie 
pomieszczenie w biurze p. mecena 
sa Grocholskiego, sekretarzem ge 
neralnym biura Kongresu został 
wybrany redaktor tygodnika 
“ Związkowiec” F. Głogowski. Na 
leży zaznaczyć, że p. mec. Gro
cholski udzielił bezinteresownie 
swego biura Komitetowi Wykona 
wczemu, a sekretarz generalny p. 
Głogowski, zobowiązał się praco
wać bezpłatnie do czasu stworze
nia silnych funduszów.

W  poszczególnych komisjach pra 
ca wre: Komisja ratunkowa or
ganizuje aparat pomocy dla lud 
ności w Polsce, rozpoczyna zbiór
kę odzieży i funduszów na zakup 
żywności. Praca w innych komi
sjach jest w pełnym toku.

Przewodniczący Komitetu Wy 
konawczego, mec Grocholski, zło 
żył na ręce mayora miasta Toron 
to, jako przewodniczącego burmi 
strzów miast kanadyjskich apel, 
w sprawie dostarczenia pomocy 
walczącej Warszawie. Mayor, dr. 
F. Conboy, wysłał ten apel do bur 
mistrzów całej Kanady. Wysłano 
równocześnie depeszę do Prezy
denta Roosevelta i Prem. Chur
chilla na konferencję w Quebec.

Komitet Wykonawczy odbył 
konferencję z p. Al. Aadamczy- 
kiem, podczas jego pobytu w To 
ronto. Omówiono wiele spraw do 
tyczących pomocy Polsce. Pan A- 
damczyk, jako szef polskiej dele
gacji UNRRA, obiecał być w sta 
iym kontakcie z Kongresem.

Miasto Toronto jest najwięk
szym ośrodkiem Polonji w Kana
dzie, ma zarejestrowanych około 
14 tysięcy Polaków, nad tym czu 
wa Centralny Komitet Polonji zło 
żony ze wszystkich ugrupowań.

Centralny Komitet Polonji u - , 
rządził w tym roku kilka imprez 
i obchodów. Ostatnio w dniu l i 
go listopada, zorganizowano ob
chód święta Niepodległości z Aka 
dem ją i złożeniem wieńców na 
grobie Nieznanego żołnierza, o- 
raz oddaniem hołdu krwawiącej 
Polsce.

Wieczorem tegoż samego dnia, 
urządzono bankiet na powitanie 
nowo przybyłego Posła R. P. do 
Kanady, p. Dr. W. Babińskiego.

Socjalizm  —  jedyna droaa 
ku wyzwoleniu ludzkości,

Rozpowszechniaj “Prawo Lu
du" —  jedyne pismo Socjalistów. 
Polskich u> Kanadzie!


